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Rok IV. 


DZIENNIK DLA WSZYSTKI 


CZASOPISMO ILLUZTROWANE WYCHODZI TRZY RAZY Lwów. 10. Października 1881. NA MIESIĄC: 1, W i 20 każdego miesiąca 


Prenumerata wynosi we Lwowie: · Na prowincji (z przesyłką pocztowa: 


rocznie . . О 1—4... rocznie - 4-937 “Was 10 zł. 20 ct. 
nólrocznie . . oo «. . 4 „ 20 w półrocznie . Be Giwi 10 5 
ТО АЙАН n y 2 25 ., i. Kwartalne AUC ` s 
miesiecznie , . — .. 75 miesiecznie 75539 


W Poznańskiem i Prusach marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłac należy przekazami pocztowymi. 
2 Pazuańskiega i Prus można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi. 
Numer pojedyńczy ЗО ct. 


Za ogłoszenia opłaca się S ct. za wiersz drobuem pismem, lub za jega miejsce 
Oplata 01 ogłoszen większych stosownie da nmowr. 

Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkteh przy ulicy Zygmuutowrskiej 
Nr 7 c, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszeniu. Prenumerutę z prowincji i z innych 
krajów przeselać należy przekazami pocztowymi franco pod adrceem: Da Administracji 
Dziennika dla Wszystkich wa Lwowie. — Listy powinny być frankowane. 
под оз) ъп nrzyjmują: w Wiednio: Haasenstnin et Vogler Wallñisahgasae, 
А. Op: ik iuw падае; Воп r et Comp, I. Riemergasse 19; [апре et Comp, Marimilian- 
strasse A; w Frankturcie n. w.. Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Bruuświku i w Szwajcarji : 
Haasenstein et Vogler: w Paryżu: вјепоја p. Adama rue Clément 4; w Peszcić: ajencja opło- 
szen Langa. 


Własciciel i naczelnie kierujący częścią literacką і administracyjną: M. D. Chamski. 


HR. WŁODZIMIERZ z Brzezia RUSSOCKI. 


HR. WILHELM SIEMIEŃSKI-LEWICKI 


POSLOWIE NA SEJM. 


(Rysowane podług fotografji zagranicznych). Patrz Życiorysy. 


Od administracji. 


Przy zaczynającym sie nowym kwartale, 
prosimy uprzejmie o odnowienie prenumeraty, 
jak również o nadesłanie zalegającej. Pie- 
niądze najdogodniej przesełać przekazami 
pocztowymi pod adresem: Administracja 
„Dziennika dla Wszystkich* we Lwowie 
ul. Zygmuntowska Nr. 7. с. 


Z posiedzeń Sejmu. 


III. 


Statut założenia internatu nuauczyciel- 
skiego we Lwowie po gorących rozprawach 
w sejmie, został w całości przyjęty. Myśl 
założenia tego internatu, jak powszechnie 
wiadomo, wyszła od czcigodnego posła Pawła 
Popiela, który już zajął się od kilku lat tą 
kwestją i odbywszy nad nią wszechstronne 
studja, jak również zbadawszy stan i obej- 
rzawszy bliżej takie internaty nauczycielskie 
za granicą, przyszedł do przekonania, że zało- 
żenie internatu nauczycielskiego wa Lwowie, 
przyniesie prawdziwy pożytek krajowi. 

W naszym sejmie, kwestja założenia 
nauczycielskiego internatu we Lwowie, wywo- 
łała dość zaciętą walke — jednak występu- 
jący w zasadzie posłowie przeciwko założeniu 
internatu, ше godzili się, со do pownych 
szczególnych zapatrywań. Tak naprzykład 
p. Romanowicz występował przeciwko wyzna- 
uiowamu charakterowi internatu, w którym 
mowa o przyjmowaniu uczniów tylko chrze- 
ściańskich trzech obrządków katoliekich — 
zaprotestował przeciwko temu poseł Meru- 
nowicz zaznaczywszy, że jakkolwiek należy 
do tego samego klubu postępowego, co i pam 
Romanowicz na bezwyznaniowy charakter 
internatu sgodzić się w żaden sposób nia może. 
Poseł Zucker (postepowiec) tak samo wystę- 
pował przeciw wyznaniowemu charakterowi 
internatu. Istotnie zrozumieć trudno, jak za- 
kład, który ma wychowywać nanczycieli, może 
być w naszych stosunkach bezwynaniowy i 
godzi się zapytać p. Zuckra, Romanowicza, 
czy, jako dobrzy polacy rzeczy wiście są przeko- 
nani, iż ¿yd nanczyciel, jest możebny dła 
naszego ludu wiejskiego? 

Inni posłowie, jak naprzykład: Kruko- 
wiecki, ks. Jasieniecki, Spławiński wystę- 
powali w ogóle przeciwko zakładania inter- 
natu nanczycielskiego we Lwowie utrzymując, 
łe zamknięte wychowanie, przyczynia się do 
wyradzania złych skłonności, nie zaprawia 
młodych ludzi do walki z życiem i nawet, 
jak hrabia Krukowiecki dowodził „ogłupiać, 
со według jego słów wlasnych, na nim samym 
się sprawdziło. 

W całej dyskusji, со do kwestji założenia 
internatu nauczycielskiegowe Lwowie. uja- 
wnił się fakt dosyć ciekawy: pedagogowie 
bowiem z powołania, jak poslowie : Małecki 
i Sawczyński gorąco przemawiali za założe- 
niem powyższego internatu we Lwowie, gdy 
tymczasem, posłowie niemający nie wspólnego 

„pedagogją byli przeciwni temu internatowi. 

W końcu poseł Paweł Popiel przemówił 

ла internatem odpierając z wielką loiką, spo- 
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kojem i stanowczością zarzuty przeciwników — 
wykazał on, że w Niemczech istnieją tąkie 
internaty z wielkim pożytkiem dla oświaty, 
że kosztują tanio i, że u nas założenie takiego 
internatu, bynajmniej nie wpłynie na uszezu - 
plenie funduszów stypendyjnych. W końcu 
odparł posał Paweł Popiel bardzo dowcipnie 
zarzut przeciwników, ża winternatach uczą się 
wychowańcy hypokryzji — bo jeśli, mówił ten 
poseł, za Ludwika XIV. były Tartufty, to 
teraz mamy Rabagasów. 


WŁODZIMIERZ hr. RUSSOCKI 
i WILEELM w- SIEMIEŃSKI-LEWICKI. 


Posłowie na Sej m. 


(Do portretów). 


Włodzimierz z Brzezia hr. Russocki 
urodził sie we Lwowie w 1818 r. Wstąpi- 
wszy do Stanów Galicji, obrany został depu- 
tatem w 1845 r. i w tym charakterze urze- 
dował aż do roku 1860. Odznaczając sie 
wytrawnym poglądom w sprawach ekonomi- 
cznych i finansowych, hr. Russocki zwrócił 
na siebie uwage współobywateli i w roku 
1860 wybrany został wice-prezesem Gal. To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, a nadto 
obrano go wice-prezasem Gal. Kasy oszczę- 
dności Od roku też 1860 rozpoczyna sie 
zawód poselski hr. Russockiego, w tym bo- 
wiem czasie, obrany zostal posłem na Sejm 
z większych posiadłości z okręgu Zaleszczyki- 
Brzeżany, a uastępnie z lwowskiego okregu. 
Tajnym radcą z tytułem excellencji, miano- 
wany został w 1881 г. Obecnie hr. Russocki 
dzialąc swoją prace pomiędzy Towarzystwo 
Kredytowe, którego jest do tej chwili wice- 
prezesem, Sejm i zakłady dobroczynne, które 
mu niejedno zawdzięczają —w wytrwałeji ci- 
chej pracy postępuje po drodze obywatelskich 
obowiązków, kierując się przekonaniami, któ- 
re w dobrej wierze, uważa za pożyteczne 
dla kraju. 

Wilhelm br. Siemieński-Lawicki urodził 
się w Chorostkowie 1828 r. Posłem ua Sejm 
wybranym został z okręgu Husiatyńskiego. 
Początkowo wzbraniał się przyjąć kandyda- 
tury, ale gdy w tym okregu grozilo niebez- 
pieczeństwo ze strony szkodliwych elementów 
moskalofilskich i obawiano się, aby z urny 
nie wyszedł kandydat świetojnrski, hr. Sie- 
mieński pozwolił głosować na siebie i bardzo 
zuaczną większością wybrany został posłem. 
Przydomek Zewicki do swego rodzinnego 
nazwiska otrzymał w 1869 r.— jestto nazwi- 
sko rodowe ojca małżonki hr. Wielhelma 
Siemieńskiego. По Izby Panów mianowany 
hr. Siemieński w 1870 r., zaś tajnym radcą 
został w 1880 r. Nadto, hr. Wilhelm Sie- 
mieński posiada nadany order żelaznej ko- 
топу П. klasy iorder papiezki św. Grzegorza 
także П. klasy. Przez lat 10 był hr. Sie- 
mieński prezydentem komisji krajowej chowu 
koni. W obszernych dobrach, jakie posiada hr. 
| Siemaieński - Lewicki w kilku miejscowościach, 
| jest zaprowadzone postępowe gospodarstwo, 


|w których szczególniej chów Колі i bydła 
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rogatego zwraca uwagę na wystawach i 
zjednywa właścicielowi nagrody i listy po- 
chwalne nie tylko w kraju, ale i za granicą. 


Kronika krajowa. 


Z dorocznego sprawozdania Zakladu 
imienia Ossolińskich, które się w tych dniach 
odbyło we Lwowie w bibliotece Ossolińskich 
pod przewodnictwem dyrektora Zakładu p. 
Kętrzyńskiego dowiadujemy się, że staraniem 
Zakładu wyszedł 11. zeszyt katalogu ręko- 
pismów. Zeszyt ten, który redakcja „Dzien- 
nika dla Wszystkich* otrzymała od Zarządu 
na kiłka dni przed sprawozdaniem, obejmuje 
760 stronnie w Все. Ułożył go bardzo staran- 
nie przy pomocy współpracowników Zakładu 
dyrektor Ketrzyński, niepospolity znawca 
i niezmordowany pracownik na polu biblio- 
grafji. Zakład w ciągu roku nabył wiele dzieł 
treści historycznej. Biblioteka wzbogaconą 
została darami, a mianowicie: biblioteką 
Michała Kuźmińskiego złożoną z 347 dzieł 
teologicznych, ofiarą banku galicyjskiego, 
który zakupiwszy bibliotekę po śp. Kożmie, 
podarował ją Zakładowi. Dzieł drukowanych 
w bieżącym roku było 77.670, rękopismów 
2,693, rycin 23,705, obrazów 678. Zbiory 
przyrodnicze, oraz zbiór monet i medalów 
powiększyły sie także. W czytelni przezna- 
czonej dla publiczności czytano dzieł 11.298 
zwiedzilo osób 2,623, studjowało w niej 
874 osób. Pożyczono z biblioteki 5,192 dzieł 
i 970 rękopismów. Fundusz zakładu: 664,807 
złr. о раге tysięcy wiekszy, jak w roku ze- 
szłym, па cele naukowe wydał zakład w tym 
roku 6,233 złr. Pan Pawłowicz odczytuł 
w końcu rozprawę: „O znaczeniu malarstwa 
polskiego*. 


Studenci b. szkoły glównej warszawskiej, 
która tylu pracowników wychowała, posta- 
nowili wydać „Księgę pamiątkową o szkoła 
głównej“ i wtym celu zwracają sie % prośbą 
do wszystkich byłych studentów tej szkoły, | 
ażeby zechcieli nadesłać о sobie następujące ` 
informacje: 1) rok i miejsce urodzenia; 2) 
szkoły do których uczęszczali; 3) rok wstą- 
pienia do szkoły głównej i czas pobytu w 
niej; 4) stanowisko obecne, а także prace 
drukiem ogłoszone. а 

Informacje te posłużą do ułożenia spisu 
studentów b. szkoły głównej, który wejdzie 
w skład historji losów tej iustytueji. Byli 
studenci wydzialu prawnego zechcą nadselać 
wiadomości powyższe pod adresem: Jana Mau- 
rycego Kamińskiego, Niecała 8: wydziału 
lekarskiego pod adresem: Konrada Dobrskiego, 
Marszalkowska 50; wydziału matematyczno- 
fizycznego pod adresem: Eugeniusza Dzie- 
wułskiego, Podwale 2; wydziału filologiczno- 
historycznego pod adresem: Piotra Chmielow- 
skiego, redaktora Ateneum, Włodzi- 
mierska 14. — Komitet redakcyjny uprasza 
wszystkie pisma polskie o powtórzenie tej 
odezwy. 


Ksiądz Józef Martusiewicz, prałat ka- 
pituły katedralnej w Tarnowie, członek aka- 


demji rzymskiej Kwiryłów, poseł do Rady 
państwa w Wiednin, kapłan wielce dla mia- 
sta zasłużony, zmarł d. 6. b, m. w Tarno- 
wie. 

T Zmarł w mieście naszem śp. Wła- 
dysław Noskowski, literat bawiący czasowo 
we Lwowie. Zmarły miał zaledwie 41 lat. 
Jako specjalista był przyrodnikiem, które to 
studja odbywał w Szwajcarji. Przez czas 
jakiś był profesorem chemji w Dublanach 
w tamtejszej szkole agronomicznej. Napisał 
cenne dzieło traktujące o uprawie lnu. 
Nastepnie przeniósł się do Warszawy, zkąd 
pochodził i tam pracował na polu dzienni- 
karskiem w redakcjach: „Wieku“ i „Echa“. 
Był także przez pewien czas redaktorem 
humorystycznego. illustrowanego pisma w 
Warszawie: „Kolce“. Wybornie przetłómaczył 
„Bajki Lafontain'a, które w okazałej edycji, 
ilustrowane, wyszły w Warszawie. Pogrzeb śp. 
Noskowskiego odbył sie przy nielicznym udzia- 
le publiczności, wśród, której dostrzegliśmy 
zaledwie kilku literatów. Zmarły obok nauki 
i talentu, odznaczał się enotami prawego 
obywatela ziemi, która go wydała. Cześć 
jego pamięci!... 


+ Zmarł w Warszawie profesor uniwer- 
sytetu tamtejszego dr. Wisłocki, autor 
wielu prac literackich. W obecnym składzie 
dr. Wisłocki był jednym z najdawniejszych 
profesorów warszawskiego uniwersytetu. 


O odbytej wystawie pomologicznej w 
Kołomyi, -która się odbyła pomiedzy 5, a 
11. października, szczegółowa sprawozdanie 
podamy w nastepnym numerze naszego pisma. 
Dziś zaznaczamy tylko, iż w ogóle wypadła 
świetnie. Także sprawozdanie z zamkniętej 
juź wystawy obrazów we Lwowie, odłożyć 
musimy do następnego numeru. 


Z Krakowa. 


Przybył tu do nas z Warszawy na stałe 
mieszkanie p. Zygmunt Sarnecki były redaktor 
„Echa“ warszawskiego. Pan Sarnecki znany, 
jako zdolny publicysta i komedjopisarz, dzia- 
łalnością swoją przyczyni się zapewne do oży- 
wienia krakowskich stosunków literackich, Cho- 
dzą pogłoski, niewiadomo jednak, o ile uzasa- 
dnione, że pan Sarnecki ma zamiar założyć 
pismo perjodyczne w Krakowie. 

Pan Stanisław Koźmian redaktor „Czasu* 
i dyrektor krakowskiego teatru, zawarł umowę 
z panem Włodkowskim właścicielem Doliny 
Szwajcarskiej w Warszawie. Na zasadzie tej 
umowy, która w tych dniach ma być podpisaną, 
pan Włodkowski obowiązuje sią wystawić ¿eatr 
w Dolinie Szwajcarskiej, w którym przez letnie 
miesiąca grać będzie towarzystwo krakowskiego 
teatru. Tak więc Kraków przez lato pozbawiony 
będzie teatru. 

Powodzenie kasowe krakowskiego teatru 
oboenie jast zadawalniające, Sala teatralna zawsze 
jest prawie pełna, „Kościuszko pod Raclawicami ° 
zawsze Ściąga пту. Nowozaangażowane siły 
aktorskie dla naszej sceny z Kongresówki obfi- 
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tują, istotnie, w młode talenta, rokujące dobre 
nadzieje... 

Po upadku miesięcznika „Muzeum“ i po- 
litycznych dwutygodników: „Kroniki krakowskiej" 


i „Krakowianina*, wytrwale trzyma się „Gazeta | 


Krakowska*, która obecnie wychodzi trzy razy 
na tydzień. Czy będzie wychodziła kiedyś co 
dziennie, to jest pytanie, na które sama reda- 
kcja tego pisma, nie może w tej chwili odpo- 
wiedzieć, a ponieważ się nie ludzi pod tym 
względem, to już należy jej uważać za zasługę. 
Ruchliwość redakcji „Gazety Krakowskiej*, jest 
pochwaly godna, chociaż o jej przekonaniach 
politycznych dużoby się dalo powiedzieć, a nie 
tyle może o przekonaniach, ile o pewnej frazeo- 
logji politycznej, która przeważa w niektórych 
zasadniczych artykułach tego pisma. Najwymo- 
wniejszym jednak niedostatkiem „Gazety Kra. 
kowskiej*, jest slaby jej fejleton. Być może, 
iż w piśmie codziennem fejleton nie odgrywa 
roli decydującej, ale dopóki „Gazeta Krakowska* 
niem nie jest, bez dobrego fejletonu, któryby 
mieścił w sobie i powieści, nie zdobędzie szer- 
szego koła czytelników, a przedewszystkiem 
abonentów, szezególniej na prowincji. Dzial 
miejscowej kroniki w „Gazecie krakowskiej“ 
pozostawia także wiele do życzenia — a skoro 
pismo wychodzi trzy razy па tydzień, powinno 
już mieć dobrze zorganizowane repertorstwo, 
О ile mi wiadomo, „Dziennik dla Wszyst- 
kich*, gdy mu przyjdzie oceniać galicyjskie 
stosunki, jest zawsze bezstronnym i z wyjątkiem 
może szłacheckości, która*się, darujcia otwarto- 
ści korespondenta, nie raz zbytsilnie ujawnia w 
waszem piśmie, a nadto wyjąwszy pewnej dowci- 


pnej, zresztą, jasłkrawości w literackiej kry- | 


tyce, gdy się takowa tyczy osób, dla których 
redakcja niema sympatji — pismo wasze z pism 


perjodycznych jest, niezawodnie najpopularniej- | 


sze w Galicji. Niechże mi więc będzie wolno 
w „Dzienniku dla Wszystkich* podnieść ten 
smutny fakt, Że w Krakowie w stosunkach lite- 


trackich panuje taka zawiść, iż gdy kto przy- | 
będzie, jeśli nie jest z Krakowa, musi być | 
| koncertu w kwocie 112 zir, 30 ct, złożył p. Fuchs 


pewny, że będzie narażony na tysiączne prze- 
szkody, a nawet szykany... I co jest najsmu- 
tniejszego, że młodsze pokolenie tutejszych lite- 
ratów bierze w tem niemal wylączny udział. 
Stara gwardja, której można to iowo zarzucić, 
pomimo wplywowego stanowiska, jakie zajmuje 
w mieście, nie zniża się nigdy do Środków nie 
licujących z godnością osobistą i niech tam 
sobie co chce wygaduje „krakowska demokracja” 
na „Czas*, na którego, zresztą, przekonania 
polityczne można się nie godzić tak dobrze, jak 
i na przekonania innych dzienników, ale ci, со 
„Став“ redagują i wydają, w sprawach litera- 
ckich nie kierują się granicami parafji krakow- 


skiej... Do Warszawy przyjeżdża dziesiątki 


Z krakowskiego świata muzycznego. 


Ruch muzyczny w Krakowie już na dobre, 
rozpoczął się. 

Sezon tegoroczny rozpoczął się wieczorkiem 
krak. Towarzystwa muzycznego, danym w sali 
ratuszowej w dnin 26. września 1881. — Pro- 
gram tego pierwszego wieczora muzykalnego nie 
był zbyt świetnym, lecz starannie wykonany i 
oryginalnie był ułożony, gdyż fortepjanu na estra- 
dzie zupełnie nie potrzebował, 

Dnia 3. października urządził p. Jan Fuchs 
krakowianin, artysta opery przed swym wyja- 
zdem z rodzinnego miasta koncert w teatrze 
tutejszym, z którego połowę dochodu przezuaczył 
na budowę nowago teatru w Krakowie. 

Nie po raz pierwszy spotykają się szana- 
wni czytelnicy „Dziennika dla  Wszystkich* 
z imieniem tego nrtysty, Śpiewał on, bowiem 
już 15. kwietnia w „Stabat Mater" Rossi- 
niego i następnie w maju r. b. brał udział 
w wieczorku krak Tow. muzycznego, z których 
to produkcyj sprawozdania w swoim czasie za- 
mieściliśmy. 

Program tego koncertu zawierał uwerturą 
z „Athali* Mendelsona i Larghetto z sym- 
fonji Beethovena odegrane poprawnie przez mu- 
zykę pułku 40. 

Z rzeczy wokalnych odśpiewal koncertant 
„Nieszpory Sycylijskie* Verdego, „Mnich“ 
arja na bas Mayerbeerra i Verdego arję z opary 
„Don Carlos* z towarzyszeniem orkiestry. P. 
Fuchs posiada głos basowy tak zwany basso 
profumdo. Charakter głosu miękki, metaliczny 
i bardzo sympatyczny. W „Mnichu“ wykazał 
zaś obszerną skalę swego organu. Wybornym 
akompaniatorem do śpiewu okazał się p. Bylicki, 
który Śpiewakowi temu w 3 ustępach towarzy- 
szył na fortepjanie. — Prócz tego odegrano 
obrazek dramatyczny p. t. „Na ulicy* Szyma- 


| nowskiego. Przedstawienie zaszczyci] swą obe- 


enością p. minister Dunajewski wraz z swą 
rodziną i sekretarzam ministerjalnym p. Dr. 
Korytowskim. Polowę czystego dochodu z tego 


na ręce prezydenta miasta p. Dr. Weigla. 

W środę dnia 5. października dany był 
wielki koncert p. P. L. Miranda primo basso 
assoluto teatru wloskiego w Petersburgu ze współ- 
udziałem pp. L. Planel і Е. Mathe wiolinisty 
amerykańskiego i pianisty zaszczyconych nagrodą 
w konserwatorjum paryzkim. Publiczności bylo 
bardzo mało w teatrze, gdzie koneert miał 
miejsce, a szkoda... Wiele przyczyniło sią do 
tego i to, iż równocześnie odbywal się w „kole 


artystyczno-literackim* wieczór dla uczczenia 


| osiadlego w Krakowie kompozytora р. Wlady- 


literatów galicyjskich i znajdują tam poparcie — | 


nie wiem, jak jest we Lwowie, bom tam nie 
był, ale niechże tu do nas kto przyjedzie 
z Warszawy, lub ze Lwowa, z pewnością, zanim 
u młodszych literatów dloń cieplejszą i serce 
Życzliwsze znajdzie, sam zdrętwieje od chłodu, 
wyraźnej niechęci, a nawet zlej woli wśród 
której obracać się musi... Może później obszer- 


niej o tem napiszę. Iks. 


sława Żeleńskiego, oraz bawiącego to obecnie 
pianisty p. Aleksandra Michałowskiego. Ale 
wróćmy do koncertu p. Mirandy. Pan M. wykonał 
wielką arję z „Roberta Djabła* Majerbeera, 
arję Sarastra „O Isis“ Mozarta i „Pif, Paf, Роѓ“, 
(Hugenoci) Mayerbeera, za który to ostatni ustęp 
huczne zbierał oklaski. P. Plumb szkrzypek 
równie dobre na słuchaczach robił wrażenie, а 
milutki „Menuet“ Bachomana musial być powtó- 
rzony. Pianista p. Mathé zagrał nam „Wale 
A-moll* (Op. 34 N. 2.) Szopena, „Sylphide“ 
Jaellai wielką fantazję Liszta. Na zakończenie 
wykonali pp. Miranda, Planel i Mathe „Ava 
Maria* Gounoda. 


w piątek dnia 1. października w sali hotalu 
saskiego dawal koncert p. “Aleksander Micha- 
łowski z Warszawy z współudzialem pp. Byli- 
ckiego i Singera. Р. Michałowski jest uczniem 
Moachelesz z konserwatorjum lipskiego, Pisma 
warszawskie bardzo pochlebnie wyrażają się o 
grze pana M., z którem to zdaniem najzupainiej 
sią zgadzamy. 

Technika u p. Miehałowskiego posunięta 
już niemal do krańców możliwego rozwoju. Postęp 
od roku zeszłego nadzwyczajny. Wykonali także 
pp. Michałowski i Franciszek Bylicki duet na 
temat Bethovena Saint-Saensa, w którym p. 
Bylicki godnie reprezentował pierwszego pianistę 
naszego grodu. P. Singor nauczyciel skrzy- 
pców w tutejszym Tow. muzycznem, "degrał 
wraz z koncertautem Sonate Es-dur na fortepjan 
i szkrzypce Beethowena, a następnie „Arjo“ Raffa, 
„Gawot* Riesa i „Steppenbilder* Hofmana. 

Z drobniejszych utworów, które p. Micha. 
łowski wykonał, wymienić jeszcze tu musimy 
„Warjacje* Е. moll Haydna, „Des Abends“ 
Schumanna i „Toccatą* Rubinsteina. 

Maurycy Sieber. 


Plotki i nieplotki, 


* Szkatuła carska zawiera 59 miljonów | 


rubli w papierach i gotówce. Sumę wręczył baron 


р | 
Küster swemu następcy po dwóch tygodniach рар mile, a łagodnie uśmiechniętą, iż na 


liczenia i sortowania. W sumie tej znajduje się 
7 miljonów oszczędności — ale nie z teatrów, 
jak to mówiono, lecz z innych źródeł. Wr. 1880 
np. koszta administracji i utrzymania wszystkich 
curskich teatrów wynosiły 1,940.557 rubli — 


| 


dochody тай 1,952.865 rub. czyli więcej 12.208 r. | 
Ministerstwo domu carskiego nie podlega kon- | 


troli, lecz za podpisem cara bierze z minister- 
stwa finansów tyle, ile potrzebuje. Оо? dotąd 
kazano sobie placić osobno koszta przyjmowania 


nadzwyczajnych gości, podroży, koszta familij- , 


nych uroczystości i t. d. — 
П. podpisywał wszystko, co baron Küster przed- 
lożył. W ten sposib „oszcządził* baron Küster 
znaczne sumy za skarbu państwa i dolączał je 
Aleksan- 
tak np. 


do kasy ministerstwa domu carskiego. 
der III. się tej 
koszta pogrzebu ojca swego, 
'Tekińców i t. d. kazał pokryć z kasy dworskiej 
i w ten sposób aż do lipca wydał baron Küster 
З miljony zaoszezędzonych rubli. W tenże sam 
ароз? opęądzono koszta podróży do Gdańska. 
Podobno teatr niemiecki, opara 
włoska nie pozostaną dalej na koszcie carskim. 


nie trzyma zasady, 


francuzki i 


* Po amerykańsku, W pierwszym numerze 
nowego dziennika. 
chodzić w Ohio, można było wyczytać ogłoszenie 


który zaczął niedawno wy- 


dużemi literami wydrukowane na czele, że wy- 
dawcy zrobili uklad z „najpiękniejszą i najbo- 
бабата panną“ Unji, która to ostatnia zobowią- 
Zula siętyw tylko podawać reke, którzy zapre- 
numerują ich dziennik. Czyż na polu reklamy 
można żądać czegoś więcej? 


* W pewnem mieście, ale nie wo Lwowie, 
zdarzało się nieraz, 
były zaschła, 
daly się użyć. Cheąc temu zapobiedz, wydał 
magistrat rozporządzenie, aby dwa dni przed 
każdym pożarem sikawki wypróbowane byly... 


Ja przy pożarze sikawki 


и car Aleksander | 


koszta przyjęcia | 


lub zepsute i w skutek tego пів | 
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* Międzynarodowe miasto. W książce Ottona 
Bock, która wyszla niedawno p. t. „Handel i 
życie w Moguncji* nazwane jest to miasto 
„międzynarodowem*, autor przypomina bowiem, 
że w roku 1866 Moguncja posiadała heski zarząd 
terytorjalny, francuskie prawo publiczne, nie- 
miecką ludność, rzymski kościół, pruskiego ko- 
mendanta, austrjackiego gubernatora, wloską 
załogę, książąca Thurn-Taxis pocztę, bawarski 
telegraf i badeński zakłid gazowy. 

* Zdanie myśliciela. Jest prawie dowie- 
dzionem, że w stanie zupełnej cywilizacji ludzie 
nie zjadają się wzajemnie; nie myślcie jednak, 
iż dzieje się to z ludzkości. Jestto tylko rzecz 
smaku, dowodem, iż mordują się codziennie. Po- 
trzebaby posiadać tak małą wartość, ażeby mie 
posiadać nieprzyjaciół, 
chelpić się z ich braku. 


SIEROCE DZIEJE 


POWIEŚĆ 
PRZEZ 


лете хелле 


że nie radzę nikomu 


T O: METR 
(Cigg dalszy.) 


Władysław zawahał się — popatrzył 
w jej twarz — a widział ją tak spokojną, 


ustach jego zamarłys gorętsze wyrazy. 

— Proszę mi wierzyć — szeptał pomie- 
szany — że jestem najszczerszym przyja- 
cielem, twoim, panno Izabelo! 

— Dziękuję. 

Íza spuściła główkę, myśl jej odbie- 
gła w przeszłość, teskny smutek przysłonił 
twarzyczkę, a potem ból skurczył rysy, dło- 
nie bezwiednie skrzyżowały się na łonie... 

— Panno Izabelo, co pani jest? — pytał 
Władysław zaniepokojony — pani bardzo 
cierpisz па Boga! 

— (Qzasami, serce mocniej zaboli — sze- 
pnała dziewezyna—zakrywając twarz dłońmi, 

— Panno Izabelo, droga panno Izabelo, 
powiedz mi przyczynę twego smutku, w imię 


ofiarowanej mi przed chwilą przyjaźni, pro- | 


эле ole о to... 


Odjawszy jej ręke od осп —- przyci- | 


snał ją do ust swoich. 

Iza zdawała się wahać, obejrzała się 
w koło, nikogo nie było w salonie, bo pan 
Ciśliński uważał za stosowne usunąć sie cał- 
kiem do swego pokoju, aby nie przeszkadzać 
poufałej rozmowie, z której sobie wiele po- 
ciechy obiecywał. 

— Tak to z młodymi — mówił do siebie 
zostawić ich trzeba razem, a prędzej, czy 
później porozumieją się. 

— (Gdybym wiedziała, że mię pan zrozu- 
miesz — zaczęła dziewczyna, a za prawdę, 
czuję potrzebe zwierzenia się, gdyż jestem 
bardzo opuszczoną.. bardzo nieszczęśliwą... 

— Dlaczegoż nie miałbym pani zrozumieć? 

— A, gdybyś pan wiedział, czego doświad- 
czyłam od moich najbliższych, nie dziwiłbyś 
się, że mi nieufność zamyka usta... 

— Nie mogę żądać zaufania, na które 
nie zasłużyłem. 


— Męczy mię walka wewnętrzna, niepe- 
wność, jak mam postąpić. Pojmujesz pan! 
że to najwięcej udreczyć może. Czas łagodzi 
żale, uśmierza bóle, ale walka wewnętrzna 
wciąż szarpie... 

— Rozumiem to bardzo dobrze, panno 
Izabelo — odezwał się powiernik — chociaż 
sam nie znajdowałem się w podobnem po- 
łożeniu. Ale mów pani, słucham z niecier- 
pliwością życzliwego przyjaciela. 

— Czy pan kochałeś, 

— Znam uczucie miłości, panno Izabelo, 
a więc tak, nie myliłem się w przypuszcze- 
niach... 

== Qzyliż pan odgadłeś rzeczywiście ? 

— Praypuszczałem tylko. 

— Więc nie myliłeś się pan, byłam mło- 
dziutką, bardzo, gdy pokochałam towarzysza 
zabawy dziecięcej... przyrzekłam mu wier- 
ność... i on pozostał mi wiernym także. 

Na twarzy słuchacza odmalowało się 
głębokie wzruszenie, serce biło gwałtownie, 
ściskając się bólem. 

— Myślałam, że zapomniał o mnie — 
mówiła dalej Iza z samolubstwem zakocha- 
nej — nie spostrzegając wrażenia, jakie jej 
opowiadanie czyni, i chciałam zapomnieć 
także. Lecz jedno spotkanie przekonało mię 
że jest inaczej, i dało inny zwrot sprawie. 

Mimowolnie prawie ośmieliłam go do 
nowych nadziei, zapominając o przeszkodach, 
o woli rodziców... 

— A, to okropność panie Władysławie! 

— Gdyby o mnie tylko chodziło — mó- 
wiła drżąc cała — umiałabym złożyć szezę- 
ście całego życia na ofiarę miłości dla ro- 
dzieów, ale jego przyszłości złamać nie chce... 


| nie mogę... 


— Panie Władysławie — wołała — ści- 


| skając konwułsyjnie rękę słuchacza, powiedz 


mi, со mam czynić... 

— 15 za głosem serca. 

— To ogólnik, ach! to ogólnik, który ni- 
czego nio uczy. Serce moje w rozterce... w 
walca okropnej... 

— Kobieta kochająca opuszcza ojca i ma- 
tke, dla tego, którego wybrała, powiada 
pismo święte. 

Iza nie pojmowała bohatorstwa, na jakie 
zdobywał sie w tej chwili hrabia, poświę- 
сајас głos serca swego dla zasady, jednak 
z wdzięcznością ściskała obia dłonie jego, 
szepcząc pochylona z czułością siostrzaną. 

— Dziękuję, dziękuję, mój dobry, pania 
Władysławie. Zrobiłeś mi wiele dobrego te- 
mi słowy. 

Hrabia wyrwał się z tych pieszczot 
gwałtem, ból rozdarł mu serce, pożegnał 
najdroższe w życiu nadzieje... 

— Panno Izabelo mówił stojąc, jak 
posąg martwy, życzę ci szczęścia najwiecej. 

— Ach! zostań mi bratem, przyjacie- 
lem — błagała Isabela — dopomóż mi! 

— Przyrzekam ci pani, że stanę po twej 

stronie w obec ojca twego. 
A więc są ludzie dobrzy, panie Wła- 
dysławie, ile razy gorycz zaleja me serce, 
ile razy zwątpię w dobroć ludzką, ty staniesz 
mi w pamieci i uchronisz od rozpaczy. 

— Wyciągnęła dłonie do stojącego wciąż. 
nieruchomie. Lecz tutaj był koniec stosunku: 


przyjacielskiego z Władysławem, który za- | 
стад stawać się tak miłym dla Izy. Hrabia | 
chociaż z natury pozbawiony gwałtowniej- | 
szych namietności, uczuł się zranionym w 
namiętności własnej. Rozstali sie chłodno, 
a nazajutrz gość, szepnąwszy kilka słów zna- 
czących, przy rozstaniu panu Ciślińskiemu, 
odjechał. 


Stosunek ojca z córką, stał się jeszcze | 


przykrzejszym, pan Ciśliński odgadł przy- 
czynę odjazdu hrabiego i nie mógł córce 
darować podobnego postępku. Wyznanie swej 
słabostki przez Izę wydało mu się skandalem 
i okropnością nieporównaną. 

Sądził, ża imię jego zostało sponiewie- 
ranem, że przyszłość dzieci jego straconą, 
słowem, droboostke te przyjął, jako cios naj- 
згойв2у. 


W pierwszej chwili nie mógł zdobyć się, | 


ani na jadno słówko do córki, później zaczął 
ją kąsać dokuczliwie przymówkami, bez litości. 

Biedna dziewczyna nieprzywykła do po- 
dobnego vbejścia, zaczęła wierzyć, iż popeł- 
niła ciężki występek, męczyła się wyrzutami 
sumienia, i była już gotową spałnić, cokol- 
wiek jej nakażą, byle odkupić winy swoje. 

Ale wyznanie jej przed hrabią, przynio- 
sło następstwa, która nie dały się naprawić 
w Żaden sposób. 

Biedna dziewczyna czuła, że coś niedo- 
brego z nią się dzieje, że jej pojęcia zaczy- 
nają się mącić, zapragnęła uciec z miejsco- 
wości, która z razu wywierała dla niej wpływ 
kojący. 

Wiosna rozbudziła do życia całą wspa- 
niałość bogactwa przyrody, rozlała w po- 


wietrzu balsamiczne wonie, urocza zieloność | 
przetykana barwnem kwieciem, okryła sza- | 


rawa gleby, ale Iza пів widziała niczego; 
zgryzoty serca zaćmiły oczy szarą mgłą. 


Na prośby, ojciec odwiózł ја do Warszawy. | 
Matka przeraziła się zmianą dostrzeżoną | 


w córce. 

-— Boże! 
ch się z tobą dzieje! moje dziecko. Wychu- 
dłaś, wyżótkłaś, aż serce boli patrząc. Í to 
na wsi, gdzie właśnie mialaś przyjść do 
siebie. 


- zawołała załamując dłonie— | 


Mizerność Izy jeszcze mocniej odbijała | 


od świeżości Zyzi, która rozkwitła szczęściem 
i miłością, jak majowa róża. 


Pani Ciślińska nie mogła uspokoić się, | 


macierzyńskie serca rozbolało i przy wodziło 
na usta potok skarg i ubolewań. 

Pod wpływem czułych pieszczot, myśl 
znękanej dziewicy zaczęła łagodnieć. Wszy- 
scy ją zawiedli, wszyscy, którym zwierzyła 
męki duchowe, odsuneli się od niej ze 
wzgardą, ale czyż nie zbłądziła pominąwszy 
ukochaną rodzicielkę, od której otrzymywała 
zawsze tyle skarbów miłości i przebaczenia. 

Do otworzenia serca, do wyznań, brakło 
jej odwagi. 

Otoczyli ją ludzie znajomi, і czeza pa- 
planina salonu iostre przekąsy p. Edmunda. 

Jakże to wszystko stało się nieznośnem, 
a uciążliwem teraz! Stokroć nieznośniejszem 
i uciążliwszam, niż dawniej. 

Ludwika nie przychodziła, Iza nie chciała 
jej wzywać. Cóż miała jej powiedzieć? Czego 
od niej żądać? 


| szezonych nędzarzy. O, biedni oni! 
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Wychodziła mało z domu, bo nie chciała | 
spotkać Adolfa. 

Nieobecny chwilowo Karol wrócił i 
przywiózł list zapraszający całą rodzinę 
przez babkę do Zbyszyna. „Dla niedołęstwa | 
wieku pisała pani Kotulieka nie moge po- 


dążyć do Warszawy, i poznać miłej narze- | 


czonej mego wnuczka, ożywiona jednak pra- 
gnieniem zobaczenia tej, której ślubu może 
Bóg nie dozwoli mi dożyć, ośmielara sie, 
prosić szanowne państwo do domu mego 
na pare dni. 
strony, wyświadczona staruszce, stojącej nad 
grobem: ete. etc, 

Wyprawione listy z prośbą о radę do 


p. Ciślińskiego, a gdy przyszło zezwolenie, | 


zaczęto wybierać sie w drogę. Iza wpadła 
w apatyczną obojętność, z której nie próbo- 
wała nawet wydobyć się. Wybierała sie 
z drugiemi bez chęci i bez wstrętu. 

Ale razu jadnego, uczuła się tak mocno 
chorą, jak nigdy w życiu; przywołany le- 
karz kazał położyć się w łóżko. Ból głowy 
i gorączka wzmagały się z dnia na dzień. 
Matka przywiedziona do rozpaczy straciła 
do reszty głowę, Zyzia nie była także, ani 
radną, ani czynną, Iza pomyślała o Ludwice. 

Posłano natychmiast pe nią. Lekarz za- 
lecał także wezwanie osoby roztropnej, do 
cznwania nad chorą. Złe wzmagało się, po- 
trzeba było i podczas nocy podawać lekarstwa 
i odmieniać okłady na głowie. 

Ludwika odebrawszy bilet pani Ciśliń- 
skiej, przybiegla natychmiast, a zleciwszy 
rządy domu Halince, objęła urząd garde-ma- 
lado, z miłością і zaradnością sobie właściwą. 

Lekarz pochwalił wybór. 

Przyszła maligna, a z majaczeń baz- 
przytomnych siostra Adolfa odgadła dzieje 
tej cierpiącej i znękanej duszy. [za w go- 
rączce, to przepraszała ojca, płacząc rzewnie 


Będzie to wielka łaska z ich | 


to przywoływała Adolfa, obiecując mu wier- | 


ność serca. 

Ludwika chociaż sama mocno chora, 
objąwszy nowy obowiązek, odsnwała wszy- 
stkich od chorej, spełniając wszelkie posługi. 
Przywiązania dla chorej, wdzięczność za do- 
zuane dobrodziejstwa, myśl o Adolfie nako- 
niec, wszystko podniecało sztucznie jej siły. 

Po kilku dniach majaczenie ustało, ból 
głowy zmniejszył się, chora zrozumiała poło- 
żenie Swe. 

— Okropnie — szepnęła razu jednego — 
pewno już oddawna chorą jestem i męczę | 
was wszystkich, to okropnie. 

— Nie, niedawno temu, byłaś pani zdro- | 
wą, uspokojała ją Ludwika. | 
| 
| 


— Dlaczego tak ćmi mi się w oczach, że 
dojrzeć cię nie mogę, pauno Ludwiko ? 

— To nie, to przejdzie. 

— Byłabym zupełnie zdrową, gdyby nie 
ból głowy, ciągły, okropny. 

— Okładamy głowe lodem, 

— A, panno Ludwiko — mówiła znowu | 
po niejakim czasie Izabela — choroba przy 
wygodach i staraniach wszelkich, jest tak | 
przykra, jakże straszną być musi dla opu- | 


Później mówiła znowul: 
— Wydało mi się, że biegłam przez łąki) 


i lasy, jakieś knieje, biegłam, biegłam a 
dobiedz nie mogłam de zamku... 

— Cóż to był za zamek? 

— Nie wiem, piękny był, wysoki o mno- 
gich oknach i o wysokich wieżach, już by- 
łam blisko góry, na której on był zbndo- 
wany, już zaczęłam piąć się po białej, jak 
kreda skale, gdy upadłam bez sił i miałam 
skonać ze znużenia. Ach, jak te sny trudzą ! 
Wiecznie muszę wspinać się w górę, lub 
uciekać przed goniącą mara. (С. d. n.) 


Б 


Młode głowy, siare serca — рой takim 
tytulem uraczono nas 5 aktewą komedję prze- 
łożoną z angielskiego i wystawioną w przeszłym 
tygodniu na lwowskiej scenie. Mniejsza o to, Ż6 
ją angielski autor napisał, ale rzecz godna uznania 
dla tłumacza polskiego, że posiadał taką kolo- 
salną cierpliwość, aby ją przetłomaczyć... Podo- 
bnego „plecenia koszałek, opałek* już od bardzo 
dawna nie mieliśmy sposobności widzieć na 
scenie... Ktoby potrafił opowiedzieć treść tej 
sztuki, nie wyjmując nawet autora i tłomacza, 
powinnaby mn dyrekcja osobne honorarjum za- 
płacić... My sią о to, nie kusimy i uważamy zú 
najstosowniejsze przejść nad „Młodemi głowami 
i staremi sercami“ do porządku dziennego... 

Po raz pierwszy na naszej scenie debiuto- 
wala w „Rodzinie Fourchambault“ w roli Marji 
Letellier panna Kossut z Warszawy, podobno 
uczennica pana Rapackiego. Debiutantka posiada 
tylko jedną wybitną zaletę: jest ładna. Za to nie- 
dostatków daleko więcej, a mianowicie: mono- 
tonną dykcją, sztywność ruchów, maniery lękliwe 
i niepewne, a cala gra robi wrażenia automa- 


| tyczne. Z tego pierwszego wystąpienia піс goła 


о przyszlości panny Kossut mówić nie można — - 
z pewnych jednak szczególików, przypuszezać wol- 
no, że młoda debiutantka nie jest bez talentu, Jeśli 
rzeczywiście panna К, jest uczennicą pana Rapa- 
ckiego, to z całego zachowania sią jej na scenie, 
nie mogliśmy dostrzedz, czego właściwie nau- 
czył nauczyciel swoją nezennicę?... W każdym 
razie uczennica, niema być za co wdzięczną 
swemu nauczycielowi. -— Panna Kossut niech 
się nie zraża tym pierwszym występem — wypadł 
on dla niej nie pomyślnie — ale gorliwa praca 
nad dykcją i akcja, a przytem wnikanie w cha- 


rakter przedstawianej postaci na podstawie 
samodzielnego myślenia, mogą тх niej zrobić 
artystkę. 


Głodem wzięty jest to obrazek krótkim 
wierszem napisany, przez hr. Fredrę (syna), 
pełen przesady, i zbudowany na nie naturalnych 


| sytuacjach. Przedstawiono go po raz pierwszy 


na naszej scenie w tych dniach. Glówną figurą 
jest w nim stary szlachcic, właśnie „głodem 
wzięty” na jakiejś małej stacji kolejowej, gdzie 


| oprócz naczelnika, kasjera i śpiącego odźwier- 
| nego, nie ma nie. Szlachcica tego, który nio- 


chętny dla Wacława, ale gdy się od niego 
zgłodniaty posilił, oddaje mu córkę, z wielkim 
humorem i temperamentem iście szlacheckim, 
odegra! pan Zamojski, Parę zakochaną, 2 których 
młody człowiek ciągle je, a panna jeść chce, 
starannie odegrał pan Kwieciński i panna Suł- 
kowska, nie mając pola do popisu. Odźwierny 
* 


2 


na stacji, znalazl w grze pana Dębickiego ko- 
micznie ożywionego wykonawcę — Maciusia zaś, 


wiecznie zaspanego furmane „głodem wziętego“ | 
szlachcica, grał pan Walewski dobrze, choć, | 


z winy autora, co prawda, nie miał co grać, 


Tego samego wieczora grano także po raz | 
piewszy jednoaktową farsę p, t. Ofiara z fran- | 


cuskiego tlomaczoną przez p. Kleczewskiego. 
Pan Fiszer był tu osią, około której obracały 
sią wszystkie komiczne sceny, miejscami tak 
naciągane, łe aż nużące, ale gra artysty była 
wyborna. Sekundował mu, jak mógł p. Bystrzy- 
віскі. Jedną, jedyną scenę w roli adwokata — 
narzeczonego, odegrał p. Lubicz z niepospolitą 
naturalnością. Maleńka rolę córki, wdzięcznie 
odtworzyła panna Ruszkowska. W farsie tej 
grały jeszcze; pani Weberfeldowa Zone i pani 
Korwin służącę. 


Wieczór ten zakończyła stara uperukowana | 
| 


зліпка z francuskiego tlomaczona p. +. Uści- 
skajmy się! Margrabiego, rolę, którą w War- 
szawie gra Zólkowski, odtwarzał wcale zręcznie 
p. Miłaszewski. Ойга margrabiego była panna 
Ruszkowska, a ponieważ to charakter gwałtowny, 


zdaniem naszem nie nadaje się dla panny Rusz- | 


kowskiej, której talent w zakresie ról naiwno- 
łagodnych, wydaje nam się najodpowiedniejszy. 
P. Lubicz ze zwyklą mu swobodą komiczną 
grał przymuszonego i wyśczskanego na wszy- 
stkie strony zięcia nie możemy tego po- 
wiedzieć o panu Bystrzyńskim w roli wice- 
hrabiego. 


Opera. Trzeci występ panny Renó w „Afry- 
kance“ w partji Seliki był najwymowniejszym 
dowodem, że głos tej śpiewaczki jest do- 
brym materjałem, z którego można coś zrobić, 
ale dotąd mało zrobiono... Nie powodowani 
ładną stronniczością, szczerze radzimy pannie 
Кепе, aby się uczyła śpiewać. Panna Renė śpie- 
wała po włosku, podobno dlatego, że nie umie 
libretta polskiego. Jako polka — mogłaby się 
była nauczyć, skoro nawet eudzoziemiec p. Ger- 
bicz uczynił to i Śpiewał Vasco de Gama po 
polsku starannie i ku powszechnemu zadowoleniu. 
Tak więc mie wielką pociechą z panny Renó 


bedzie miała tegoroczna nasza opera, choć po- | 


wtarzamy, że praca i dobre wzory, mogą wyro- 


bić z niej pożyteczną śpiewaczkę. O innych ar- | 
tystach, którzy dawniej już spiewali w „Afry- | 


kauce“ , jak pani Skalska, oraz panowie Koehler, 
Borkowski, Koncewicz i Alma, możemy tylko 
zrobić wzmiankę pochwalną. 

Kilka dni przedtem śpiewał, jako gość 
w „Trubadurze* partję barytonową (de Luna) p. 
Miłaszewski, brat dyrektora lwowskiego teatru. 
Posiada оп głossilny i dźwięczny, choć już nieco 
sforsowany — w każdym razie śpiewak to uży- 
teczny, którego można słuchać z przyjemnością. 


Potoczne wiadomosci teatralne. — 


Pisma warszawskie donoszą, że pani Marja 
Dobrzańska - Kwiecińska była primadonna ope- 
ry warszawskiej, a potem lwowskiej , wdowa 
ро ар. Stanisławie Dobrzańskim, została obecnie 
zaangażowaną do warszawskiej opery, jako stała 
artystka, 


— 308 — 


NA ryty H< a. 


ШИЙ POLSKIEJ 


treściwie opowiedzianej ksiąg dwanaście. 
NAPISAŁ 
Prof. Józef Szujski. 


Warszawa 1850. str. VI. i 429, w 8ce 
OCENIŁ 


MARCELI TURKAWSKI. 
(Dokończenie). 


Bardzo treściwie jest domówienie koń- 
cowe dzieła, stanowiące niejako wyznanie 
polityczne autora i wytyczne dalszych prac 


naszych: „Jedynie ten naród jest na drodze | 


wyzdrowienia, który złego i rady na złe 
przedewszystkiem w sobie samym szuka, który 
kroki swoje zastosuje do najdoskonalszego 
2 sobą samym obrachunku... Brakowi warun- 


ków politycznego trwania, rządni ładu, uległ ' 


naród polski, uległ nieproporcji, jaka między 
jego zadaniem historycznem, a zasobem wy- 
chowania i doświadczenia dziejowego zacho- 
dziła; w połowie drogi naturalnego rozwoju 
przyszło mu walczyć z dążnością do przyswo- 
jenia ogromnych przyłączonych przestrzeni, 
a usiłowania jego w tym kierunku, wojenue 
i cywilizacyjne, pozostaną na zawsze jego 
tytułem chwały. Coraz większa (nb. skutkiem 


| badań nowszej szkoły historycznej) świado- 


mość tego, czem był, świadomość braków» 
które go do upadku politycznego przywiodły, 
świadomość utrzymana pracą około historji 
i rozszerzeniem się wiedzy historycznej, 
uchronić go też zdoła przy pomocy bożej od 


błędów politycznych, grożących jego pozosta- | 


łym warunkom materjalnego i społecznego, 
bytu, jak od zboczsń i apostazyj moralnych, 
naruszających jego wysoką i wartości pełną 
treść eywilizacyjna*. (str. 383—384). 


Do dzieła dołączono „Dodatek“ (str. 385- | 


429), obejmujący spis źródeł i opracowań, 
odnoszących się do historji Polski i krajów 
sąsiednich. Zestawienie to nie rości sobie 
pretensji do wyczerpania przedmiotu, ma 


jednak służyć za wskazówkę bogatą dodalszych | 


poszukiwań i zachętą dla historyków do poszu- 
kiwań i prac dawniejszych mało poruszo- 
nyck działów. Pominąwszy już tę okoliczność, 


że podobny zbiór bibliograficzny właściwym | 


jest w książce ściśle nankowej, opatrzonej, 
zasobem przypisków i not, nie możemy w tym 
Dodatku dopatrzeć się rzeczywistej korzyści, 
ani dla badaczów historji, którym nie potrzeba 
dziś świeższych do poszukiwania materjału 
informacyj, ani dla młodzieży, która go czytać 
ше bedzie. To teź zgadzamy sie z krytykiem 
Е. K. w Bibliotece Warszawskiej — że na 
blisko trzech arkuszach druku można było 


coś pożyteczniajszego zamieścić, lub chociażby | 


tylko sam tekst właściwych dziejów pełniej 
rozwinąć. 

Mimo to, żeśmy w ciągu naszego spra- 
wozdania po kilkakroć podnosili dodatnie i 
ujemue strony powyższego dzieła prof. Szuj- 
skiego, nie podobna odmówić sobie niektórych 
uwag na zakończenie, uwag, podyktowanych 
hezatronnem acenieniem rzeczywistej wartości 
tego podręcznika. 


Bezsprzecznie trudno nawet dziś o książkę, 
tak bogatą swą treścią i pomimo swej kom- 
 pendyjnej cechy tak głębokie, a szerokie 
| zawierającą poglądy i tak pouczająca, jak 
| rzeczona. Umiejętne te i bystre charaktery- 
| styki czasów, królów i wybitnych osobistości 
| giną niemal w labiryncie dziejów politycznych 
i muóstwa faktów, przytoczonych jednym 
szeregiem w całem opowiadaniu. Jużto brak 
symetrji i ładu pozostanie główną jego wadą. 
Nia ucierpiałby wcale na tem tok opowia- 
dawczy, ani zrozumienie ogólne spraw i sku- 
tków nie byłoby utruduionem, gdyby szan. 
autor pomijając, lub pobieżnie przechodząc 
rzeczy miałoznaczące i najmniej podobno inte- 
| resujące, utworzył był tylko zreb najwyda- 
tniejszych objawów życia politycznego, spo- 
łecznego, gospodarczego, naukowego i t. d. 
dawnej rzpltej. Taki rys wierny naszej prze- 
szłości nauczy więcej myśleć i lepiej rozumieć 
rozwój historyczny Polski, niź szereg drobnych 
wojen, malutkich książąt i iutryg maguatów.— 
Wprawdzie, jeżeli autor zmierzał do apologji 
rządu polskiego, brakowi którego przypisuje 
li tylko nawał uieszczęścia na ojczyznę spa- 
| Чу, — to musię udowodnić zupełnie udało. 
| Ale cóż паз może obchodzić ukryty col pisarza ? 
Олу też dzieje nasze przestaną być „vike 
| corpus*, na którem demokraci, monarchiści 
| i anarchiści próbują swych teoryjek? Zdzi- 
wiło nas niezmiernie, gdyśmy za „Dodatkiem“ 
nie ujrzeli powszechnie dziś przyjętego spisu 
alfabetycznego, ani żadnych genealogij, lub 
choćby mapek, pokazujących zmiany teryto- 
јаше Polski w różnych epokach, — a bez 
| tych, żadna podręczna historja naszego kraju 
obejść się nie może. 

Со się tyczy strony zewnętrznej, pięknej 
formy i bogactwa wysłowienia, to autor słynie 
z potoczystego, jędrnego stylu, włada piórem 
aż do zazdroszczenia, wszechwladnie, jakeśmy 
| to z przytoczonych powyżej próbek poznać 
mogli. Wzgląd jednak na szczupłość miejsca 
i zakres podręcznika, zrodził tu częstokroć 
długie okresy, nużące monotonnością i sku- 
| pieniem obfitej treści. Gdzieniegdzie zauwa- 

żyliśmy zwroty mowy i wyrazy, nieodpo- 
| wiadające duchowi języka naszego i licencyj 
poetyckich, р. p. ryczałtowy pogląd (str. I), 
na kredyt badań (IIJ), rozprowadzić w zna- 
| czeniu „przeprowadzić (IL), ryczałtowa hi- 
storja (V.), aparat przypisów, zamiast „zasób“ 
(V.), „współbyt, zam. wspólny byt (sta. 2). 
utozsamianie (3.3), wspólnota w znaczeniu 
wspólność (10.), szerszy węzeł (10.), indy- 
 widualizujący sie szczep (11.), wysłać na 
| apostołkę (17. i 24.), kapitałem (unji lubel- 
skiej) żył naród (74.), bunt postłumić, może 
| przytłumić (106 ), pod Worsklą (rzeką) (str. 
114 ), prepozył zam. proboszcz (147.), „z dłu- 
goletniej anty-austrjackiej polityki dynasty- 
cznej jagiellońskiej* (164.); stanąć na opak 
| zam. na przekór, krótkowiedztwo 4 dojutr- 
kowstwo polityczne (str. 246.), teścia zam. 
zięcia (248.), przedsłannik zam. poprzednik 
(336., 339 ), przectwnoźnik (336.), zeświec- 
czenie (198.), ludzie wytyczni 368.) i t. p. 

W każdym razie, pominąwszy tendencją 
dzieła i niektóre usterki pod względom bu- 
dowy materjału historycznego, zaliczyć trzeba 
ten podręcznik prof. Szujskiego do jednego 


z gruntowniejszych i najlepszych do pomocy 

przy nauczaniu dziejów naszych. Przede- | 
wszystkiem z pożytkiem korzystać z niego | 
bedą nauczyciele szkół średnich, ucząc oj- | 
czystej historji w wyższych klasach; pomo- 
cnym będzie dla młodzieży akademickiej i dla | 
każdego czytelnika, który, јако taki posiada | 
rozgląd w polskiej historji. Pośrednio wpły- | 
nąć może ua ogół przeprowadzona trafnie | 
przez autora myśl, że bez silnego rządu і. 
trwałego popierania tronu przez wszystkich 
obywateli, żadne państwo utrzymać się nie 
zdoła... Do wykazania i udowodnienia tego 
zdania służą autorowi: zdrowa, trzeźwe i po 
większej części zgodne z faktami ogólne po- 
glądy na polityczne życie Polski, surowa, ale 
zasłużona krytyka anarchji, wreszcie staraune 
dążenie do podania swemu społeczeństwu 
przedmiotowej prawdy, — to bądź, co bądź 
zasługuje na pochwałę autora i zaskarbia 
mu szczerą wdzięczność u światłych rodaków!... | 


КОТЕ C. 


WSPOMIENIA 


KALIKSTA barona EOROCHA 


kapitana kwatermistrzowstwa byłego Wojska Pol- 
skiego w токы 1851. 


(Portret nutora w numerze 27 „Dziennika dla 
Wszystkich *). 


(Ciąg dalszy). 


W roku 1820 cesarz Aleksander przy- 
jechał, parady i rewije odbywał i do na- 
szego sztabu przyszedł z wiełkim księciem 
Konstantym, Wołkońskim, ks. Menszyków i 
Dybiczem, do każdego z nas przyszedł i 
rysunki oglądał, 4 każdym rozmawiał; ja | 
siedziałem przy osobuym stoliku i ryso- | 
wałem plan okolic Warszawy. Cesarz wziął 
do reki mój rysunek i powiedział stojącemn | 
przy nim jenerałowi Hauke, że mu sie ten 
rysunek podoba. Cesarz obejrzawszy dokła- | 
dnie roboty topograficzne sztabu naszego, | 
z wielkiem zadowoleniem wyraził się o nich. 
W pre miesiecy po odjaździe cesarza Ale- 
ksar са I., czterech konduktorów ze sztabu 
naszegə dostaje rozkaz, ażeby nazajutrz sta- | 
wili się na pokojach wielkiego księcia w pa- 
łacu Bryłowskim; każdy ¿ nas wezwanych 
starał się, ażeby mundur był czysty, pałasz 
i buty. Jak ua nieszczeście deszcz padał 
ciągle, przyszliśmy zmoczeni zupełnie. Na- 
uwiska czterech wezwanych do wielkiego 
księcia Konstantego były: Tytus Horoch, 
Kalikst Horoch, Edward Jełowicki, Florjan 
Komierowski. Z tych czterech, tylko ja je- 
den przy życiu zostaję. 

Jenerałowie przybyli na pokoje do wiel- 
kiego księcia pytają sie nas pocośmy przy- | 
szli, my odpowiadamy, że nie wiemy poco, 
gdyż w samej rzeczy nie wiedzieliśmy, w ja- 
kim celu nam przyjść kazano. 

Nareszcie przychodzi na pokoje wielki 
książę, w dobrym humorze; jenerał Hauke 
przedstawia nas czterech wielkiemu księciu, 
który nas klepie po ramioniach, i mówi: „je- 
steście oficerami“. Uradowani wracamy do 
naszego sziabu — oficerowie starsi winszują 


| stanie — 
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nam i zaraz rozdzielają roboty pilne do 
wykończenia. 

Pułkownik Pełczyński pamiętam, dał 
mnie pod komendę trzech moich dawnych 
kolegów konduktorów i polecił? wykończyć 
plan dła wielkiego księcia: ściskam ich, 
całuję i razem z nimi biorę się do pracy, | 
którą bardzo dobrze i w krótkim czasie | 
ukończyliśmy. 

Głównym zatrudnieniem oficerów sztabu 
kwatermistrzowstwa było zrobienie mappy | 
Królestwa. Wyjeżdżali zawsze na wiosnę, 
w jesieni wracali do Warszawy na rewije. 

Robota zaczynała się od granicy pru- 
skiej: każden z oficerów dostawał sekcje ze | 
300 wiorst kwadratowych złożoną. Pamietam, 
że na mojej sekcji w lasach, był początek 
jeziora Gopła, cześć większa jeziora jest 
przydzielona do Prus. Oglądałem Kruszwice, 
ruiny zamku Popiela i podziwiałem wieżę, 
która stoi do dziś dnia w zupełnie dobrym | 
murowana jest z cegły. 

Między innemi, sekcją miałem w Kuja- | 
wach z miastem Radziejewo; niedaleko od 
tego miasta jest wieś Płowce w owym cza- 
sie należąca do Biesiekierskich, pamiętna | 
bitwą stoczona przez króla Władysława Ło- | 
kietka z krzyżakami, którzy w tej bitwie 
stracili 20.000 ludzi. 

W Radziejowie bawiąc, słyszałem od | 
urzędników magistratu, że po bitwie рой 
Płowcaini, Władysław Łokietek swój pałac 
w Radziejowie ofiarował na chwale panu 
Bogu i kościół z niego zrobić kazał. A po- 


nieważ miara zwana łokieć, za Wladyslawa 
była postanowioną, więc imię Łokietek od 
tej miary było nadane Władysławowi. 

Pokazywali mnie na stronie zachodniej 
kościoła tego, wa framudze, na prawo od | 
głównej bramy, trzy sążnie wysoko od ziemi 
ukośnie umocowany we framudze żelazny 
łokieć, który był, jako miara postanowiony 
przez króla. 

Świętej pamięci Juljan Niemcewicz | 
z polecenia rządu za Księstwa Warszawskiego, 
jako organizator szkół zwiedzając te strony, 
był w Płowcach na miejscu bitwy stoczonej 
z krzyżakami i właściciela tej majetności 
namówił, ażeby na pamiątkę pomnik wa wsi 
postawił, który do dziś dnia istnieje. 

W roku 1824, odbyła sie wielka rewja | 
pod Brześciem Litewskim. Wojsko polskie 
szło w największym porządku na tę гехје, 
która się odbyła wspólnie z korpusem litew- 
skim, liczącym przeszlo 60,000 żołnierza. 
Piękna pogoda sprzyjała przez cały czas 
obrotom wojskowym. Nareszcie przyjechał 
cesarz Aleksander I. do Brześcia. 

W parę dni po przybyciu, zrobił cesarz 
przegląd zebranego wojska. Od godziny 8 
rano wojsko zaczeło defilować do godziny 3 
z południa. Pamiętam, że stojąc na koniu 
na linji, przez tak długi czas, konie z tru- 
dnością mogliśmy utrzymać na miejscu, nie- 
pokoiły się i skakaly. Armja cała podzieloną 
była na dwie części: większa część licząca 
przeszło 60.000 żołnierza komenderował ja- 
nera? rosyjski Dowre; przy tej był cesarz 
i wiełcy książęta, mniejszą częścią komende- 
rował jenerał polski Rożniecki. 

Ja byłem odkomenderowany do jenerała | 


, Dowre, przy którym był także wielki książe 


Mikołaj, właściciel pułku I. strzeleów pieszych 
polskich, w mundurze swojego pułku. Było 
nas przy jenerale Dowre do roznoszenia roz- 
kazów 12 oficerów. Pamiętam, że gdy był 
wielki książe Mikołaj przy jenerałe Dowre, 
Żadnemu z nas nie pozwolił jechać z rozka- 
zem od jenerała, tylko sam jechał zawsze. 

W czasie, gdy cesarz Aleksander I. pod- 
czas rewji przejeżdźał koło pułku piechoty 
z korpusu litewskiego, koń jednego majora 
obrócił się tyłem do cesarza przejeżdżają- 
cego i uderzył mocno cesarza w nogę. Wie- 
сиогет dnia tego, cesarz przy objedzie sie- 
dział bez buta i narzekał, że go noga boli. 
Wielki książe Konstanty, jako dowódzea 
korpusu litewskiego, chcial ukarać tego ma- 
јога, lecz cesarz nie pozwolił uznając goa 
niewinnego. Po ukończeniu rewji, wielki 
książe Konstanty przedstawił żołnierzy woj- 
ska volskiego, którzy byli w szkole pływania 
w Warszawie — pływali po Bugu i robili 
różna dzielne obroty, za co ich cesarz bardzo 
admirował. 

Po ukończeniu rewji, wojsko w porządku 
wróciło na zimowe leże. 

W sztabie kwatermistrzowatwa oñeero- 
wie zajęci byli opisaniem rewji i robieniem 
planów na 16 rąk. Zwyczaj był za cesarza 
Aleksandra I., że plany odbywanych rewij 
posełane były do Berlina i innych dworów 
niemieckich z opisaniem ruchów wojsk: 
w języku francuzkim, a ponieważ ja lepiej 
pisałam, aniżeli koledzy moi, więc zazwyczaj 
muie ba czynność połecaną byla. 

W końcu roku 1527 wystąpilem z woj- 
ska i zacząłem gospodarować, przy Ujściu 
Sanu do Wisły w majetności Wrzawy, która 
już przeszło półtora sta lat jest w posiada- 
nin rodziny naszej, 

Na polach do Wrzaw należących, w r. 
1809. Książę Józef Poniatowski, naczelny 
wódz wojska polskiego ztoczył pamiętną bi- 
twe, zə cztery razy liczniejszym nieprzyja- 
ciełam i pole bitwy otrzymał. 

Dwór we Wrzawach stoi nad samą Wi- 
słą. Dnia 1. grudnia 1830 roku po południu. 
księdza biskupa saudomirskiego Prospera 
Burzyńskiego wracający z końmi furman 
z Warszawy przyniosł pierwszą wiadomość, 
że rewolucja wybuchła w Warszawie. Fur- 
шап teu księdza biskupa, umyślnie przyszedł 
nad brzeg Wisły, па prost dworu i donośnym 
głosem wołał: rewolucja w Warszawie, go- 
tujcie broń i kosy. 

W tej chwili piszę do sąsiada mojego 
Bogusława Horodyńskiego, ażeby zaraz do 
mnie przyjeżdżał w celu udania się do San- 
domierza, miasta najbliższego powiatowego 
w Królestwie i dowiedzenia się coś pewnego 
о rewolucji. 

W pare godzin przyjechał mój kochany 
sąsiad, siadamy na krypę, przeprawiamy sie 
przez Wisłę i w godzinę jesteśmy w San- 
domierzu w mieszkaniu komisarza powiatu, 
gdzie równieź przyszedł oficer od żandarmów. 

Obadwa przyjeli nas bardzo zimno, wi- 
docznie byli niekontenci z wybuchu rewolucji, 
o której dowiedzieli sie równie, jak i my, 
od ludzi księdza biskupa. (С. а. п.) 


Kronika zagraniczna. 


W tych dniach zakończył nagle życie 
Br. Haymerle austru - węgierski miuister 
spraw zagranicznych, tknięty paraliżera serca. 
Śmierć tego dyplomaty jest doniosłym wy- 
padkiem dla Anstrji tembardziej dzisiaj, 
gdy stosunki polityczne w Europie są zawi- 
kłane i co raz bardziej wikłają sie jeszcze. 
Br. Haymerle miał przeszło lat 50. Nie 
był on samodzielną zdolnością w dyplomacji, 
ale był skrupulatnym i pracowitym wyko- 
nawcą cudzych myśli i planów, w które 
się umiał wcielić i przyswoić sobie. W po- 
усе był wiernym uczniem Andrassego. 
Jako człowiek wzbudzał powszechny szacu- 
nek dla swego prawego charakteru. Był też 
w ogóle łabiauy i ceniony. 


Mur chiński. Siódmy, niedawno wyszły 
tom „Geografji Powszechnej* napisanej przez 
Elizeusza Reclu, a wydanej w Paryżu u 
Hachette'a, zawiera opis części Azji, z któ- 
rego wyjmujemy ciekawe szczegóły о ol- 
brzymiem dziele zamierzchłych czasów, o 
wielkim murze chińskim. Mur ten, jak wia- 
domo, oddziela teraźuiejszą Mougolję od 
Chin. Przedstawia massa 160,000.000 metrów 


kubicznych na długości przeszło 3.300 kilo- 


metrów rozpostartą. Niektórzy widzą w nim 
tylko „cud świata“, jak piramidy egipskie, 
dza wiając mu wszelkiej użyteczności. Tak 
nie jest. Dwadzieścia i jadno stulecie upły- 
nelo od tego czasu, jak cesarz chiński Chi- 
Hoaugti posłał miliony robotników nad gra- 
nicę mongolską dla budowy tego muru ol- 
brzymów; setki tysięcy ludzi zginęło, ala też 
dzieło ich długi czas broniło Chiny od na- 
jeźdzców. Plemię Hiougnou, przodkowie 
Mongołów, musiało mimowoli wstrzymać 
swe ordy przed tym murem, I tak było przez 
wiaków czternaście, póki Dżengischan nie 
pozbawił go znaczenia strategicznego. Mur 
chiński w tym stanie, w jakim istnieje obe- 
cenie, należy do kilku epok. Klimat Mongo- 
ìji. niszcząco oddziaływający na mury, zmu- 
szał po razy kilka odbndowywać je. Prawie 
cala część wschodnia od półwyspu Ordos do 
Žultego morzu była zbudowana w piątym 
wieku naszej ery. za dynastji Mingów. W XV 
i XVI wieku podwójny wał na północo-za- 
chodzie plaszczyzny pekińskiej był dwa 
razy odbudowywany. Tem sie objaśnia rá- 
¿nice w budowie różnych części muru. Na 


północy Pekinu jest on jeszcze zupełnie do- | 


brze utrzymany, na granicy zaś pustyni 
Gobi, jest już prostym wałem z gruzów. 

Z Paryża piszą: Wystawa elektryczności 
zrobiła wielkie wrażenie na umysłach roz- 
ważnych. W obec tych dziwów, niepodobna 
oprzeć się myśli, że te nowa machiny wpro- 
wadzaję паз ua progi nowej epoki, która 
tworzyć będzie cuda. Uczony francuski, p. 
Dumas. zdał sprawe z bardzo pięknego do- 
świadczenia, wykonanogo przez p. Siemensa 
w obecności delegatów kongresu. Da urzą- 
dzonaj stosownie ratorty z pokrywą dziurko - 
waną, kłada się kawałki stali; dwa prądy 
przyrządu elektrycznego, stykają się z górną 
i dolną częścią retorty. W ciągu kwadransa, 
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masa metaliczna rozgrzewa się do czerwo- 
ności i staje sie płynną, przy czem nie wy- 
twarza bąbli i nie wydyma sie wcale. Ilość 
materjału paluego spożyta przez aparat ele- 


| ktryczny, jest dałeko mniejsza od tej, ja- 


кару użyć należało przy zwyczajnem topieniu. 


Nowiny literackie i artystyczne. 


Z drukarni Noskowskiego wyszła bruszura : 
„Insecta neuroptera polonica. Systematyczny wykaz 
owadów żyłkoskrzydłych polskich tj. wojsiłek, chró- 
ścików, żylenie, złotooków, sklepców, widelric, jętek 
i ważek u nas dożąd znalezionych. Według układu 
dra F. Brauera, zebrał i opatrzył gtównemi syno- 
nimami Erazm Majewski. Praca rozpatrywana na 
posiedzeniu sekcji zoologicznej, d. 25. lipca 1881 r. 
na trzecim zjeździe lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie Warszawa — w księgarn! Gebethnera 
i Wolfa — 1882 — w Все str. 42, 


Wyszła z druku książka p. t,: „Rys treściwy 
chorób kobiet“, przez Le>polda Weitzenblata. 


Z Londynu. „Daily Chronicle“ dowiaduje się, 
że wkrótce ukażą się „Pamiętniki cesarza Napoleona 
III.* Ostateczną tychże redakcję ułożyć miał Rou- 
her podczas swoich odwiedzin u eesarzowej Eugenji 
w Arenbergu. Cesarzowa zasięgała mianowicie ra- 
dy byłego ministra w przedmiocie pewnych listów, 
których ogłoszenie mogłoby niemile dotknąć kilka 


| głów koronowanych. 


ROZMAITOŚCI, 


Najwyższe drzewo. W miajseywəšei Dardznough 


| w Wiktoryi napotkano drzewo z rodzaju zwanego 


przez botiników Eucalyptus amygdalina, 
mające wysokości od ziemi do wierzchołka 137 m. 
Obwód pnia tego olbrzyma roślianego wynosi 24 i 
pół metra. Oile wiadomo, jest to najwyższe drzewo 
na ziemi. 


Praca pszczół. Angielski chemik Aleksander 
Wilson obliczył, że na joden gram cukru potrzeba 


| około 125 kwiatów koniczyny. Ponieważ każdy taki 


kwiat składa się 29) kieliszków k sietnych, przeto 
na kilogram (2 funty) cukru pszezota musi ssać 
7509.000 takich kieliszków, ana kilo miodu, który 
zawiera 75 pre. cukru, 5606.000 kieliszków. Cyfry 
te dają dostateczne wyobrażenie o olbrzymiej pracy 
i skrzętności pszczół 


Nowy surogat złota. Amer kani. wynaleźli do- 


| skonatą mięszaninę, zupełnie podob ą do złota 


Skład jej jest taki: czystaj miedzi 100 części, cyny 


| 17, magnezji 6, wianego kamienia 9, salmiaku 3,6, 


i wapna niegaszoncgo 1,6. Kompozycja ta jest w 
wysokim stopniu rozciągliwą itażwozopliwą ; z niej 
można wyrabiać równie cienkie liściejak i ze zkota 
wylewać formy, гооіб mzdale і t. d. Zewnętrznie 
ona tak jast podobną do złota, że można ją odróżnić 
tylko za pomoe) zważenia, gdyż złoto jast znacznie 
cięższe. 
Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 
Р. P. autorom wierszy: „Miłość i piekło“, „Ёз- 
jotek*, „Nad ruiną", і „Pbiszyna moja“ — utwory 
panów nie będą drukowane. 


Р. Pełnoletniej w?.. „L ta i siwe włosy“ nie 
zawsze są dowodem stateczności —i w starym pieca, 


djabeł czasem pali... 


P. B. K. w Krakowie. Uzbrój się un w cier- 
pliwość, ajeśliito nio pomoże, to duć za wygran e. 

Р. Wot w О. То nia należy do nas, a choćby 
należało. nie poruazalibyśmy. 


DTaciesłane. 


Azienda Assicuratrice. Dnia 3050 
września odbyło się jeneralne zgromadzenie 


akejonarjuszów tej instytucji, któremu prze- 

| dłożono bilans i sprawozdanie rachunkowe za 
| гок 1880. Dochód z premij, który wa wszy- 
| stkich działach szkód elementarnych wynosił 
| razem 2,855.224 złr. 32 ct., był w dziale 
| oguiowym o 150.828 złr. 11 et. wyższy jak 
| w roku poprzednim, i doszedł do wysokości 
2,368.741 złr. Dział przewozowy natomiast 
ucierpiał w dochodach 116.710 złr. 24 cta 
w skutek zniesienia tej części działu, która 
dotąd tylko straty przynosiła. Zabezpieczenie 
od gradobicia, które, jak wiadomo, w r. 1880 
| dla wszystkich towarzystw asekuracyjnych 
| było niepomyślne, spowodowało mimo dochodu 
z premij, zwiększonego о 138.828 złr. 95 et. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 124.409 zł. 
94 ct. straty. Do tych dochodów z r. 1880 
doliczyć należy 630.228 złr. 88 ct., prze- 
niesieñ z roku ubiegłego. Wydano zaś na 
wypłatę szkód we wszystkich działach ele- 
meutarnych 1,602.017 złr. 39. ct., na reage- 
kuracje 816.608 złr. 40 ct. i zachowano na 
przeniesienia z premij i szkód 777.348 złr. 
92 ct. Ogólna administracja, prowizje, podatki 
i należytości i 6. d. kosztowały 890.125 złr. 
66 ct. Jeżeli zaś do dochodów z bieżącego 
interesu doliczymy przypadające na dział 
| elementarny dochody z procentów i przenieaień 
z korzyści w kwocie 95.558 złr. 46 cb., wta- 
kim razie rok 1880 wykazuje 504.693 Zt. 
72 et. straty. Oddział życiowy natomiast 
wykazuje przy 411.989 21. 26 et. dochodu 
|z premij korzyść w wysokości 28.701 Z. 
41 ct. Dochód z lokacji kapitałów, przypa- 
| dających na ten dział, wynosił 274.541 złr. 
! 95 et. Co do przebiegu asekuracji elemen- 
tarnej w 1 półroczu 1881 roku oznajmia 
dyrekcja w związku ze sprawozdaniem swem 
na r. 1880, że tak dochody z premij, jak i 
| wypłaty szkód w porównaniu z rokiem ubie- 
|głym nader korzystnym c3lują rezultatem 
Aby nietylko pokryć stratę, wynikłą w dzia- 
| łach elementarnych w r. 1880, lecz aby także 
| eliminować z rachunku wszelkie 4 jakiego- 
kolwiekbądź powodu wątpliwe pozycje, równie 
|też aby od razu usunąć uiaktóre pozycja, 
które według regulaminu asekuracyjnego 
z dnia 18, sierpnia 1580 mogłyby być za- 
mortyzowane dopiero po lat szeregu, nchwaliło 
generalne zgromałzenie, ściągnąć 40% na 
stare akcje, iiniennie wystawione, na które 
tylko 805, wpłacone, podczas gdy resztują- 
cych 70"/, mają pokrycie w obligacjach ackjo- 
narjuszów. Następnie uchwalono jeszcze wy- 
dania nowych akeyj aż do wysokości 4 miljo- 
nów zir., w złocie a wykonanie tej operacji 
finansowej poruczono dyrekcji przy pomocy 
komitetu pięciu, wybranego przez generalne 
zgromadzenie. W końcu nadmieniamy, że na 
miejsce p. dr. Racicha, który z powodu cho- 
roby ustąpił, dyrektorem towarzystwa mia- 
nowany został dotychczasowy zastępea dyre- 
ktora, p. Gwido Porenta, a na tego drugiego 
miejsca p. Rafał Luzatto. Z bilansu i spra- 
wozdania wynika, że przyszłość zakładu 
„Azienda Assieuratice*, który pół stulecia 
uprawia jedną z najdzielniejszych dźwigni 
ekonomicznych, jest ustaloną i że także akcjo- 
narjusze mają dostateczne rękojmie. 


© <> ЖЛ. O % Z E TW A. 
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Danki i Towarzystwa finansowe. 


©. k. uprzyw. galicyjski Zaklad 
kredytowy wlaściański. ul. Jagiel- 
lońska |. 14 w wlasnym gmachu. Wy- 
daje 69/, asygnaty kasowe za 80-dnia- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
ба listy zastawne, które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 


Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie. nl. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji ad В—12. 


Galicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagiellońska, 1. 8, w domu wlasnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/, z t4-dnio- 
wem, 5"/, z80-dniowem, 5*/,9/, 290-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 60/4. 


C. Е. uprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoleczny, plac Marjacki |. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacja 
kasowa 597, z %0-dniowem, 41, z 60- 
kniowem. 40/, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
60/, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojezysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
ul. Sykstuska, |. 25. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacziywszy złr. od 50, które wypłacają 
ag w 24 godzinach po śmierci ubezpie- 
czonego. 


Zaklad ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1.2. Towarzystwo zarejestro- 
wane z nicograniczoną poręką, kupuje 
1a mierna prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pan- 
stwowych, obligacyj indemuizacyjnych, 
przyjmuje wkłudkina książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 6?/, na ra- 
chunek bieżący, 09% 2  miesięcz= 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożycz- 
ki i zaliczki, eskontaja weksle. 


Galicyjski Zakład zastawniczy 
kredytowy, w gmachn teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyj- 
muje wkładki na książeczki oszczędno- 
ści oprocentowując takowe 170], 2 mie- 
sięcznem i 8% z twzechmiesięcznem 
wypowiedzeniem. 


Sokal i Lilien, ul. Jictmańska |. 5ч 
30/, listy zastawne е. k. uprzyw Zakł 
kredytowego ziemskiego. Rocznie G 
ciągnień. — Główna wygrana 50.000 zł. 
Wyciągnięte losy z najmniejszą wy- 
graną w kwocie 100 zł. biorą także 
udzial w dalszych ciągnieniach wygra- 
nych. Drugie ciągnienie 15, kwietnia 
1881. Sprzedajemy te obligacje podług 
dziennego kursu, jako też na spłatę 
w miesięcznych ratach po 5 zł. w. a. 
Kupujemy i sprzedajemy także wszyst- 
kie listy zastawne, obligacje państwo- 
wc, jako też akcje, ponajrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowin- 
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do- 
liczenia prowizji. 


lojzy Królikowski księga: 

23 } ęgarz w 
ИФ URS poleca przy rozpo- 
czętym nowym roku szkolnym wezel- 
kie książki szkolne nowe i używana, 


przybory pisemne; jak papier, atrament 
TYS ołówki, tab aj Р t. p., które 
po możliwie niskiej cenie 
Zlecenia z prowineji uskutecznia szyb- 
ko i sumiennie, | (1015-3-3) 


àe, © 


sprzedaje. 


Biuro ujencji publicznej. 


Jan Rud. Kasparek c. k. staro- 
sta ешт. uk Chorażczyzna l. 16 jako 
uprawniony ajent publiczny ma biuro 
swa dla spraw  administracyjnych 
otwarte od 9tej rano do 1 ponołudniu 
a od 4 do 6 popołudniu. W zakres tego 
biura wchodzą: ustne i pisemne wszel- 
kiego rodzaju informacje, wnoszenie 
rekuraów w sprawach administracyj- 
nych, podatkowych, wyjednanie poży- 
czek it, d. 


Bióro wywiadowcze. 


witoszyńska. Ryrek l. 28. poleca 
każdego czasu uzdolnione i patentowane 
nauczycielki i guwernantki do różnych 
języków cte. Wszelkie informacje ża- 
łatwia listownie, szybko i sumiennie 
za miernem wynagrodzeniem. 


Lekarze. 


S. Nowacki, Dr. Med. i Chir. ordy- 
nuje (na podstawie wieloletniej praktyki) 
spocjalnie w chorobach tajnych obojga 
ptei, tudzież w chorobach rozwojowych, 
jako to: blednicy, słabieniach nerwo- 
wych, trudnościach pokwitowych it. d. 
Miest. Hote! Langa, 8—9 rano, 4—5 
po południu. 


Dr. Edward Madejski. wa Lwo- 
wie uł. Kopernika 1, 13. Тактай or- 
topedyczny. Przyjmuje się ułomne, 
lub ułomnością zagrożone dzieci, jak: 
z skrzywieniem kości  pacierzowej, 
z krzywemi nogami, kontrakturą wszel- 
kiego rodzaju — do wyleczenia za po- 
moc; gimnastyki leczniczej i przyrzą- 
dów ortopedycznych. W tym zakładzie 
urządzone są także dwa pokoje z wszel- 
kiemi wygodami i z łazienką na wzór 
zagranicznych maison de santé dla 
chorych, którzy dla dłuższej kmacji 
do Lwowa zjeżdżają, pozostawiając cho- 
rym эт; бг lekarza, bliższych azeze- 
gólów udziela właściciel i dyrektor 
zakładu ustnie, lub pisemnie, pod pô- 
wyłej podanym adresem. 


Dr. Wiktor Wehr operator byty 
kilkuletni assystent kliniki chirurgi- 
cznej krakowskiej i kliniki chirurgi- 
cznej Dra Rydygiera w Chelmnie (Pru- 
s Zachodnie) ulica Dominikańska 1. 5. 

rsyjmuje chorych od fObej rano do 
lszej i od ciej По ñtej popoludniu Po 
cięższych operacjach mogą chorzy po- 
zostać u mnie przez czas uluższy i w 
tym celn rezerwn ę dwn pokoje. 


Dr. L. Rozenzwcig Magister 
Okulistyki ulica Dominikańska Nr. 2. 
leczy wszelkie choroby oczne, operuje 
wstawia sztnezne oczy, niemieckiego i 
francuskiego systemu. 


Dr. A. Majewskiego Zakład wodo- 
leczniczy w Kisielce przyjmuje chorych 
z zupełnem zaopatrzeniem i dochodzą- 
cych do kuracyi, która się odbywa od 6-8 
godziny rano i od 4-6 godziny po po- 
łudniu pod nadzorem lekarza. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscowitz. optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych. kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 


po najtańszych cenach. 
E 'rakowska piwiarnia i restnu- 
racja przy ulicy Franciszkańskiej 
obok Wieży w Przemyślu, poleca ka- 
żdego czasu Świeże piwo krakowskie, 
wina krajowe i zagraniczne ой naj- 
droższych do najtańszych — przytem 
potrawy doborowe smaczne i pożywna 
w wielkim wyborze; usługa szybka i 
sumienna,, (0-1-1) 


Zegarmistrze: 


M. Siermontewski przedtem Ar- 
matys i Моег] ul. halicka 1. 19. Wielki 
sklad zegarków złotych i srebrnych 
z najsłynniejszych fabryk ganewskich. 
Wszelkie геретвсуе uskuteczniam z po- 
ręczeniem na rok cały. 

Cenniki na żądanie franco. 


Wyroby rzeźbiarskie z kumienia 
drzewa i gipsu. 


Juljan Gorgolewski, rzeźbiarz, 
ulica Piekarska, 1. 21. wykonuje wszel- 
kie ozdoby architektoniczne popiersia, 
posągi, piaskorzeżby, tarcze herbowe 
z marmuru і kamienia — jako też ро- 
mniki, nadgrobki, sarkofagi. Najtańsze 
źródło do nabycia tychże. Przyjmuje 
także zamówienia na prowincję. 


S. Czernawski we Lwowie, wi- 
ca Karola Ludwiha |. 5., dom Stro- 
mengera wyrabia po bardzo nmiarko- 
wanej cenie гоашлібе ramy duże bajco- 
wane, ramki do fotografij, konsole, kar- 
nisze rzeźbione i piłeczkowe. oraz wszel- 
kie ozdoby kościelne i cerkiewne, 


Architekci i inżynierowie. 


Leopold Wazrchałowski budo- 
wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
upoważniony przez с. k. władze rządo- 
we przyjmuje i wykonuje wszelkie ro- 
boty — murarskie, ciesielskie, stolar- 
вкіс i kamieniarskie i inne w zakres 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla- 
ny i koszzorysa — przyjmuje prowa- 
dzenie robót budowniczych tak w mie- 
ście Lwowie jakoteż i na prowincji. 
Oraz poleca swój warstat wyrobu więbź 
dachowych, schodów i wszelkich innych 
robót, ręcząc za doborowy zdrowy ma- 
terjal. Zamówienia, EE się przy 
placu Kapitulnym Nr. 2, I. piętro — 
we Lwowie. 


Erazm Mermatnik architekt ul. 
Kopernika 1. 19. 2gie piętro. 


Handel korali. 


Romuald Turasiewiez, ul. Aka- 
demicka |. 22. Koraio rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
atatych. 


Шие korzenne. 


W. Marszaikiewiez we Lwowia, 
ulica Krakowska |. 6, poleca główny 
skład herbaty chińskiej, rum z Jamniki, 
Arac de Goa, bnte!lkami i na miarę, 
towary korzenne, cukier, kawę, стеко- 
lady, wina, $wicee, owoce, sery, bulion. 
kawior, marony, sardynki, śledzie i t. p. 
Hoffa wyroby sladowe, główny skład 

J. N. Kari. Handel toyarów ko- 
rzennych i kolonialnych ul. Zółkiewska 
1.5. poleca Кате, cukier, herbatę, 
rum, i wszystko co tylko w zakres 
handlu korzennega wchodzi. 

Piwo bntelkowe z browarów krajo- 
wych i zagranicznych. Cenniki szcze- 
gółlowe na żądanie gratis. 


Zaklady śntroligatorskie, 


Józef Tillinger. introligator, ulica 
Karola Ludwika Nr. 5. Poleca swoja 
pracownię introligatersko-galanteryjn:: 
i wykonuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, mienowi- 
cie: teki na dyplomy aksamitne i skó- 


Mz: n wyrobów tapicerskich 
R. Sadowskiego, w Krakowie, 
przy ul. Fłorjańskiej pod Nr. 384, za- 
opatrzony jest w meble najnowszego 
kształtu, oraz znaczny wybór materaców 
włosianych i sprężynawych, przyjmuje 
też wszelkie roboty na prowincję. po 
cenach bardzo przystępnych. (913-18-7) 


rzana i wszelkie inne oprawy książek 
od najpojedyńezszych do najwykwint- 
niejszych, w większych ilościach zna- 
cznie taniej wszelkie broszury jak naj- 
taniej obliezam tak, ża śmiało konkn- 
rować mogę z zagranicą. Ręcząc za 
dobroć materjału i wykończenie, upra- 
szam o najliczniejsze zamówienia. 


Wincenty Kuczabiński. ul. Te- 
atralna l. 10. poleca nowa założoną pra- 
cownię introligatorską i Rastrownię 
ksiąg, Utrzymuje naskładzie własnego 
wyrobu, kaiążki da nabożeństwa w ró- 
Żnorukich oprawach. Wszelkie zamó- 
wienia wykonuje w jak najkrótszym 
czasie і po cenach najumiarkowańszych, 


Salon; mód. 


Maria Zbijewska w Rynku 1.6. 
poleca swój salon mód ornz wszelkiego 
rodzaju warkoczy i słowem co tylko 
w zakres fryzjerski welodzi sprzedaja 
po miernej cenie. 


Zakłady krawieckie, 


Aleksander Myszkowski przy 
placu Halickim 1 14, otworzył dnia 1. 
kwietnia b. r. pracownię sukien męz- 
kich, zaopatrzywszy takową w dobo- 
rowy mmaterjał z fabryk krajowych i 
zagranicznych. Wykonuje wszelkie za- 
mówienia z prowincji i miejscowa 
szybko, sumiennie. starannie podłng 
najnowszych żurnałów po nader umiar- 
kowanych cenach. 


Mendel Alfeld skład gotowych 
sukień męzkich, ul. Halicka 1. 36. Po 
leen z najlepszego gatunku po miernej 
cenie 

F. Góralski. Ryvek l. 15. I. piętro. 
Poleca swoją pracownię snkień dam- 
skich — wktórej się wykonuj. wezel- 
kie wyprawy, ślubne "Toalety balowe 
wizytowa, i spacerowe, podług najno- 
waszej mody, z materjału najgustowniej- 
szogo krajowego i zagranicznego — i 
słowem co tylko w zakres tonlety dam- 
skiej wchodzi — wszelkie zamówienia 
uskutecznia szybko i sumiennie po na- 
der umiarkowanej cenie. 


Magazyn obuwiu. 


Karol Biechschmidt pracownia 
i skład obuwia męzkiego przeniesiono 
2 nl, Akademicuiej na w. Kopernika 
пг. 16. Staraniem mojem jest jak do- 
tąd tax i nadal obuwiem wyrobu mego 
szanowna Publiczność zadowolnić, 


Bronislaw Ostrowski | rzy placn 
Strzeleckim 1. 1%. skład i pracownia 
obuwia, w której wykonnją wszelkie 
gatunki ohuwia dla dam, mężczyzn i 
dzieci z najlepszych materjałów kra- 
jowych izazrunicznych, według najgu- 
Btowniejszych fusonów po cenach naj- 
umiarkowańszych. 


Ñu futer. 


G. Iwachow. Kynek nr. 42. (przed- 
tem ul. Ruska nr, 3.) poleca wszelkiego 
rodzaju futra od najwykwintniejszych 
po najskromniejszych. Wszelkie zamó- 
wienia uskutecznia modnie istarannie; 
przerabia stare fntra i przyjmuje na 
lato do przechowania. Robota szybka, 
ceny umiarkowane. 


Vrlady mebli. 


Ú. Kiesling. Magazyn mebli w 
gmachu teatralnym, poleca wszelkibgo 
rodzaju meble najładniejsze po bardzo 
niskiej cenie. 


inro nauczycielskie ANIELE 

DEMBOWSKIEJ w Krakowie 
przy ulicy Mikolajskiej 1. 435, I piętro 
poleca szan. rodzicom i opieknnom eg- 
zaminowane Aanczycielki polki, fran- 
cuski, niemki i angielki, uraz bony 
tychże narodowości; (listy przyjmują 
się oplacone.) (708-26-22) 
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Galicyjski Bank Kredytowy 


© 


we Lwowie. nlica Jagiellońska l. 3., 


wydaje począwszy od 1. Stycznia 1881 


4% ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem. zaś wszystkie inne znaj- 
dmjące sie 


Asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1 Kwietnia 1881 


będą oprocentowane, tylko po 4%, z 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem. 


Lwów, dnia 1. Stycznia 1881. 
Dyrekcja. 


(Przedruk nia będzie opłacony.) (770-9-16) 
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Ogtoszenie. 


Podpisany podaje do wiadomości Wysokiej Szlachty tudzież Szanownej 
P. T. Publiczności, iż z dniem 1. października r. b. otworzy 


Szirołę muzy lzi 


przy ulicy Ormiańskiej, pod liczbą 27. we Lwowie. 


Wpisy uskuteczniają się w początku od 1. września do 1. pa- 
śdziernika w sali szkolnej (ulica Ormiańska 1. 27), codziennie (z wy- 
jątkiem niedziel i świąt) od godziny 10— 1. 

Bliższe szczególy podadzą programy nauk tudzież warunki 
przyjęcia, które P. T. interesowani otrzymają bezpłatnie u pod- 
pisanego, w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, w magazynie 
pp. Seyfartha i Dydyńskiego, w cukierni pp. Grossa i Strusa. 


Emanuel Kaczkowski 


artysta-muzyk, konserwatorzysta wiedeński: na тосу dekretu ces. król. 
komisji egzaminacyjnej we Wiednin — aprobowany nauczyciel- 
umiejętności muzycznych. (1032-2-2) 


ZRĘCZNI AJENCI 
miejscowi i jeżdżący po pro- 
wincji, akże i księgarze są po- 
szukiwani i za poparcie arty- 
kułów sprzedaży bardzo wysoko 
wynagradzani. (1059-2-1) 

Bliższe szczegóły w Т. węg. 
kauczukowej fabryce pieczęci. 
Budapeszt II. część. 


Poleca зап. Pu liczności: 


NAJLEPSZA 
HERBATA 


wyłączny handel herbaty 
rosyjskiej 
IZYDOR WOHL 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6. 


Konkurując przez najskru- 
pulatniejszą rzetelność. 
(1054-8-1 


Obwieszczenie. 


Komitet mający poruczoua urządzenie w myśl uchwały ХҮІ. Rady 
ogólnej c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu w r. 1882 
okręgowej wystawy rolniczo-przemysłowej. oraz w skutek uchwały central- 
nego Komitetn tegoż Towarzystwa z dnia 10go sierpnia t. r. równocześnie 
i krajowej wystawy bydła rogatego, wyrobów przemysłu domowego i maszyn 
rolniczych — podao do publicznej wiadomości, iż połączone te wystawy 
w Przemyślu dnia 31. sierpnia 1882 r. otwarte a dnia 10. września b. r 
zamknięte będą. 

Program tych wystaw został wszystkim Towarzystwom i Instytucjom 
jakąkolwiek bądź styczność z rolnictwem i przemysłem mającym, jak ro- 
wnież i znaczniejszym rolnikom i przemysłowcom do rozpowazechnienia ro- 
uesłany; ktoby takowy, żądał, raczy się zgłosić do Komitetu wystawy, a pro- 
gram franco mu przesłanym będzie. (1038-3-92) 

Z Komitetu wystawy rolniczo-przemyałowej. 


Przemyśl dnia 2. wrześnin 1881. 
Sekretarz : Prezes: 


Kazimierz Dworski. Stanisław hr, Stadnicki. 


% 


Kantor wymiany 


e. k. uprzyw. ealieyjskiego ! 


akcyjnego Banku hipotecznego 


lokowania kapitałów fundnszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń- 
skich wojskowych, na kaucje służbowe i wadja, są w tymże kan- 
torze do nabycia. 
MAM" Wszystkie polecenia 2 prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi 


6°, LISTY HIPOTECZNE 


jakoteż 
30, Premionowane Listy hipoteczne 


które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII 
| Nr. 98, i najw. post, z d. 17 Grudnia 1811, mogą być użyte do 


(812-17-12) 


° 


с 


gaa ws! Piątkowski, krawiec 
męzki, cywilny i wojskowy przy 
placu Haliekim I. 18, poleca swój 
magazyn obficie zaopatrzony we 
wszelkiego rodzaju suknie męzkie, 
podług ostatniej mody wykonane, 
i na każdy sezon, z najlepszego ma- 
terjałn krajowego i zagranicznego, 
a przytem sprowadza sam wszel- 
kiego rodzaju korty i sukna z naj- 
lepszych fabryk — ceny najumiar- 


kowańsze. — Wszelkie zamówienia 
miejscowe i zamiejscowe uskutecz- 
nia szybko i sumiennie. (999-9-4) 


ntoni Christ, dawniej Górski, 
w Bochni w Rynku, poleca swój 
handel oraz piwnice, zaopatrzone we 
wszelkiego rodzaju wina krajowe i 
zagraniczne, na butelki i beczki. Ceny 
są następujące: Butelka francuskiego 
białego lub czerwonego od 250 do 
zł. 550, auestrjackiego binłego lub czer- 
wonego od 40 et. do zł. 1:50, węgier- 
skiego białego lub czerwonego od 30 
ct, do zł. 4. Dla pp. kupców stosowny 
rabat się opuszcza. (389-10-6) 


Antoni Christ 
właściciel handlu winnego. 


TRUMNY METALOWE 


poleca w obfitym wyborze 
Magazyn sprzętów Kościelnych i 
cerkiewiych 
WALENTEGO STACHIEWICZA 


w Tarnopolu 
po następujących cenach: 
dla dorosłych: 


170 9 długcści ро 30. 45. 65, 85. złr- 
180 * » 35. 50. 70. 90. „ 
180% , „ 40. 56. 75. 95. 
200 & „ 45. 60. 80. 100. 


uu s 


210 z „ 50. 65. 85. 110. 
dla dzieci od 12 do 30 тїт. 
(1014-9-2) 


Rozsełam pod 
gwarancją prawdziwości 
za poprzedniem przesłaniem należyto- 
ści, lub za zaliczką 
oryginalny derbanek 


TRENCZYŃSKIEGO 
Karpackiego Jałowca (Borowiczka) 


pa 70 et. franco dzbanek z opako- 
waniem. Takowy bywa roznoszony po 
obiadach najwykwintniejszych, pomaga 
trawienie i w cierpieniach żołądkowych 
jest nieopłaconej wartości. Najmniejsze 
zamówienie może być 2 dzbanki i jest 
jedynie tylko do nabycia u J. Salwen- 
der w Trenczynie. (Wyższe Węgry). 
(1058-6-1) 


WMózef Turlik w Krakowie przy 
ulicy Szewskiej Nr 210, nowo- 
otworzony zakład introligatorski 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa i galanterji wehodzące, 
jako to: oprawa ksiąg handlowych, 
książek do nabożeństwa, dzieł, albu 
mów i t. p. Robota trwała, sumienn- 
i elegancka. Ceny nader umiarkowaneq 
(379-6-5) 


FORTEPIANY 


z fabryki 
EEE сея 27 
we Wiedniu 


na wypłat. 


Bliższej wiadomości udziela Е 
Breuer we Lwowie, ul. Brygicka Nr. 7. 
(1057-10-1) 


> Оа s: 
П HOTEL JAEGER А 
x 
B 


FERDYNAND FIEDLER 


w Stanisławowie, 


rl 
we Lwowie, Г 

ulica Rejtana 1. 8. u] 
Pokoje od 60 et. do 1 zł. 50 et. p] 


Usługa szybka. 
(1082-19-2) 


Fabryka wyrobów mebli, oraz wielki 
skład mebli (dawniej w hotelu Kamiń- 
skiego obecnie przeniósł do domu L. 
Krona w miejscu dawnej poczty), po- 
siada pracownię stolarską, zaopatrzoną 
w maszyny najnowszego systemu i in- 
ne narzędzia pomocnicze i wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie hurtownie i 
częściowo, podług rysunku, trwale, 
szybko i po umiarkowanej cenie, 
(1084-9-4) 


Magazyn obuwia damskiego, 

istniejący od lat 14, przy ul. Fio- 
ryańskiej 1. 330. w Krakowie, zaszcry- 
cony dyplomem na wystawie w Wie- 
dniu i Krakowie, a w Białej złotym 
medalem, Powyższy magazyn таора- 
trzony jest we wszelkiego rodzaju naj- 
modniejsze obuwie damskie z krajowe- 
go i zagranicznego materjału i podług 
najnowszej mody. Wszelkie zamówienia 
uskutecznia się szybko i sumiennie po 
najniższej cenie. Kozłowski. (914-18-10) 


к,ол Feintach przeniósł swój МА- 
GAZYN NOWOŚCI do Sukiennice 
pod Nr. 1. i 2. naprzeciw kościoła św. 
Wojciecha. (981-8-7) 


AKŁAD Kredytowy Włościański 


oprócz 6% Listów zastawnych i Obligacyj Komunalnych 
wydaje także 


d. Listy zastawne 
15, Obligacje Komunalne 


losowane w przeciągu lat 20, dla których oprócz stałego oprocentowania 

po Smeet rocznie: przypada nadto dywidenda z każdo- 
rocznego czystego zysku Zakładu. 

Powyższe Listy zastawne w myśl post. minister. z dnia 5. marea 1876 L. 16435 

moga być według prawa z dnia 2. lipea 1868 Nr. 93 Dz. P. P. użyte do lokowania kapi- 

tałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich, wojskowych, na kaueje służbowe 


Pożyczki hipoteczne 


udziela Zakład kredytowy włościański swoim członkom xx= Eprocent, 
gminom zaś jako takim zna 7 procent, 
і od rat w czasie właściwym niespłaconych policza za zwlokę о 1 procent wyżej ol usta- 
nowionej stopy procentowej, t. j. ро 9 procent, względnie po $ procent. 


«as Pożyczki hipoteczne udziela Zakład bez różnicy, czyli obciażyć 
mającą ruchomość jest rustykalna, wolną lub jakąkolwiek inną, 

Pożyczki wypłaca Zakład w pełnej imiennej wysokości gotowka, zaś 
statutem ustanowiony udział, (który. przy spłacie ostatniej raty pożyczkowej zwrócony bedzie 


dłużnikowi), oraz asekurację i różnicę kursu spłaca dłażnik “a kasy Zakładu w ratach 
vbezproceniowych przez czas trwania okresu pożyczkow ego. 


0-9 Mb w Pels a> zn. 


Ired Biasion, optyk c. k. kliniki okulist, Uniw, Jagiellońsk. w Kra- 
kowie, skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matema- 
tycznych, oraz wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. Ma- 
gazyn założony w r. 1801. Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy-okn- 


Dyrekcja 


A 


listyków w kraju oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie 
zaopatrzony skład we wszelkie możliwe szkła i oprawy w najlepszym gatun- 


ku, które podług przepisów dokładnie i sumiennie wykonuję, oraz polecam: 
Barometry rtęciowe i metalowe (aneroid), termometry lekarskie Celsiusza 
i maxrimalne od 2 zł, termometry kąpielowe i do browarów. Największy 
skład Reiszeigów szwajcarskich z Атай i francuskich Barabawa. Wszelkie 
wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, Katetery. Bougie, Kli- 
zopompy, Irygatory, Respiratory, Aparata inhalacyjne, Wstrzykawki wezel- 
kiego syatemu, Poduszki, Recypienty, Rezerwoary, podróżne i t. p. Wielki 
віє papierów listowych "francuskich (Augouleme) i angielskich (Ivory pa- 
per) oraz papiery listowe (fantaisie). Najnowsze: i najgustowniejsze monro- 
gramy oblong, wykonanie wykwintne — wyrób własny. Karty litografowane 
i drukowane (a la minute) 190 sztuk od 50 ct. Wszelkie przybory do pisa- 
nia, rysowania i małowania. Największy wybór fotografij wizytowych, gabi- 
netowych i do Stereoskopów (Wystawa paryska лг. 1878). — Ceny umiar- 
kowane. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się natychmiast. (734-15-15) 


i Nowość! 

. Pióra amerykańskie, nie podlega- 
jące nigdy zepsuciu | Dotąd nieznane 
są jedynie do nabycia w handlu 


ZYGMUNTA SCHAFFA 


ulica Trybunalska L. 16. 
(1052-3-1) 


Dr. A. Czyżewiez 


c. k. profesor położnictwa, 
zawiadamia swoich klientów, że powró- 
cił do Lwowa, i że obecnie mieszka 

i ordynuja w własnym domnu ulica 
Głowa |. 2, I. piętro. 
(1050-3-1) 


l< 


Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej 
AE Ta szzADSEZZENE > 


spółki zarejestrowanej z nieograniczona odpowiedzialnościa 
w Rynku pod. í. 17 urzędująca, zawiadamia strony Interesowane, że 


a) eskontuje weksle swoich członków i wydaje pożyczkę na skrypta. 

b) przyjmuje od członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowa- 
rzyszeń i innych osób prywatnych, nienależących do Towarzystwa wszelkie 
wkładki w gotówce na rachunek bieżący, jako oszczędność ina takowa ksia- 
żeczki wkładkowe wydaja. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ich 
ulokowania aż do daty podniesienia. a mianowicie: 

1. z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem sześć od sta rocznie, 

2. z krótszem wypowiedzeniem pięć i pół od sta rocznie. 


Kasa Towarzystwa zwraca wklndki: 
do 100 złr. bez wypowiedzenia, (1001-12-4) 
od 110 złr. do 500 za 30-dniowem wypowiedzeniem, 
s sl a ws 1000. „-60- 
ООО resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniein. 
DYREKTOROWIE: 


Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski. 


Jedyny run. śsrodliciern. 


przy dłuższych cierpieniach płucowych, uporczywym katarze, 
kaszlu, chrypce, łechtaniu w gardle i zatiegmieniu, эп wsze- 
dzia za granieą używane : 


Ziółka piersiowe 
DR. SEEBURGERA 


których główny skład i zarazem upoważnienie do wyrobu 
tychże wyłącznie posiada : 


A. Mu 


Apteka pod , 
we Lwowie — ulica Zótkiewska. 


Paczka tychże ziółek wraz z przepisem użycia kosztuje 
20 ct. wal. 


ББ 
Nadzieją * 


austr. (1055 3-1) 


Skład Karlsbadzkich koronek ! 
BRACI REITZNERÓW 


Lwów, płac św. Ducha8. 

Poleca wszelkiego rodzaju koronki 

ой najdroższych do najtańszych, i 

od najgustowniejszych doskromnych; 

jedyny ten magazyn na Lwów cały 
przytem сопу bardzo dostępne. 

Poleca się ten magazyn wszystkim. 
(1007-3-3) 


T Gluziñski dawniej Stanisław Ar- 
Y -matys w Krakowie ulica Grodz- 
ka. Skład futer damskich i męskich 
wszelkiego gatunku. Zamówienia usku- 
tecznia prędko i starannie, oraz przyj- 
muje futra do przerabiania i prze- 
chowania przez lato, (984-9-6) 


WE Majewski, zegarmistrz w 
©Stanisławowie, naprzeciw o- 
grodu Zreterówki, obok fryżjera pana 
Góreckiego, wykonuje jak najtrudniej- 
sze naprawy zegarków wszelkiego ro- 
dzaju po cenach umiarkowanych, przyj- 
muje zamówienia z prowincji i takowe 
szybko odsyła. Na żądanie uskntecznia 
roboty, naprawy, a osobliwie przy ze- 
garach dużych, których transport utru- 
dniony. (1035-6-4) 


Ф Z Za. Gs Ша ¿Ga Ә C” айа (> ес 
A Jachimowski. Najtańszy 
@we Lwowie skład papie- 
rów. przyborów szkolnych 
i s егуі w kamienicy prze- 
el uniej todreolego w podwórzu, 


iè vnku na prawo, a od Je- 
ГАЕС lewo. Łaskawe zamó- 
wien prowincji utkuteczniam 
у „iwiasb. Przyjmuje obsta- 
lis 


po zanych już zadziwiająco ta- 
nich icgnach. 100 biletów wi- 
ayto jeh 45 et. Wszystkie 
przybosy szkolne i inne artykuły 
sprzedaje dla Panów Nauczycieli 
i Pań Nauczycielek po znacznie 
zniżonych cenach i upraszam o 
łaskawe zakupienie dobrych a do 
tega i tanich towarów. 


4 (1043-5-3) 
x ЧЕР ЧЫР ЧЫЎ ЧЫР @ ЧУР ЧЕ ЧЫЎ ЧУ Vo 


a rzeźbione i inne ramy Р 


О. Zuckerkandel i Syn 


w Zloezowie, poleca swoją czytelnię 
iwypożyczalnię książek polskich i nie- 
mieckich. Księgarnia zaopatrzoną jest 
również we wszelkiego rodzaju książki 
szkolne dla gimnazjów i szkół wydzia- 
łowych. Przytem posiada па składzie 
wielki zapas rekwizytów szkolnych. Pp. 
studentów baczną zwraca się uwagę na 
ceny bardzo przystępne i doborowy 
towar. (1022-4-4) 


KAZIMIERZ LEWICKI 
Główny skład dla Galicji: 


Porcelany i Szkzła 


we Lwowie, ulica Trybunalska l. 6. 


Założony w 


poleca: 


M U Ss 


(k onchy) morskie naturalne do pasztecików, 
mózgu i t. p. 


ME 12 szuk 2 zir. O 


roku 1845 
(1056-3-1) 


ZLE 


adeusz Wiskida. Zakład 
- fryzjersko - perukarski dla 
dam i panów przy placu Panny 
Marji Nr. 343 „pod Murzynami* 
w Krakowie. Salon golenia, strzy- 
żenia i fryzowania. Skład rozma- 
itych i najnowszych wyrobów 
z włosów, artykułów toaletowych 
o raz perfumeryj. (897-12-10) 


Zakład fotograficzny 
Stanisława Bizańskiego 


w Krakowie, 


przy ulicy Siennej obok małego Ryn- 
ku naprzeciw gimnazjum św. Jacka 
p. 1. 480. Ceny fotografij: pierwsza 
pół tuzina, w formacie kart wizyto- 
wych 3 zł. każde następne pół tuzina 
2 zlr. 50 ct. Tuzin w formacie gabi- 
natowym 11 zł. (988-12-6) 


| wypłaca członkom swoim za rok 1880 
| 6% dywidendy 
| 


względnie dodatkowo 


1%} 


Kraków d. 1 czerwca 1881 r. 


do poprzednio już wypłaconych 50/, 
od udziałów wpłaconych do dnia 1go października 1879 roku. 

Dywidenda odebraną być może w kasie Towarzystwa w Kra- 
Котів, lub w kasie filii we Lwowie, tylko za okazaniem ksią- 
żeczki udzialowej, nie odebrana zaś do 31go grudnia b. v. do- 
pisuje się do udzialu w myśl $. 


TOWARZYSTWO 


(WZAJEMNEGO KREDYTU 


| w Krakowie 


6 statutów. 
(966-6-6) 


Dyrekcja. 


T ee 


‚ BERLIN. 
Biro techniczić 
i międzynarodowe 


ATENTOW 


J. Brandt et G. W. Na- 
wrocki, — Właściciel 
G. W. Nawrocki. Inży- 
nier Cywilny i Adwokat 
Patentów ( Warszawianin) 
Wyrabia i spienięża Ра- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyrabianiu marek 
fabrycznych јако też 
dostarcza wszelkiego ro- 

j zyny, apparaty i na- 
Ri EIA Ар (156-36-95) 


BERLIN 


124. Leipzigerstrasse 124. 
Od roku 1873 Bióro wyrobiło 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ- 
kach: Angielskim, francuskim, polskim, 

niemieckim i rosyjskim. 


Inżynierzy:Cywilni. 
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W. Żaak, przeniósł pracownię 
swoją z ulicy Cłowej па ul. Piekarska 
Nr. 10. (0-1-1) 


Fan sa taa ea ba, świ r 
Słoni \: gruba, Świeża lub sta 


sza, kilo 75 cent, 
=" m wieprzowy, Świeży, kl. 
Smałec 80 ct. hurtownie Wan. 
sito odpowiednio taniej. 
portłandzki, groszo- 
Gement_ xt najsilniejszy, 
beczka 175 kilo ztr 4:80, 200 К. 


złr. 5'30. 
kufstoińskie w beoz- 
Wapno kach około 260 kilo, za 
100 brutto тїт. 2:60. 
H krakowski murarski 100 kl. 
Gips т 
Gips wiedeński rzeźbiarski 100 kilo 
2 тїт. 4, 6, 8, alabastrowy 14 ztr 
Glinka krakowska biała, malarska 
i ogniotrwała 100 kilozłr, 2, 
Wszelkie farby, lakiery angielskie 
Harlanda, pokosty, pędzle 
itp., poleca dom handlowy pod firmą 


Fr. Lenert 
w Krakowie, ulica Sławhowska 
pod „bankiem“, 


gy "e!" Klamut, fabrykant po - 
wozów, Lwów, Chorążczyzna 16. 
dostarcza znane tarantasy amerykań- 
skia w różnych gatunkach. — QCenuiki 
franco. (1089-9-2) 


Ces. król. uprz. fabryka gotowej bielizny i płócien 


(974-10-7) 


M. Beyora 1 Spółki 


E z Wiednia, filia w Krakowie w Sukiennieaeh nr. 13 — 14, na- 
przeciw kościoła Panny Marji. 


Znajdnją się na składzie i sprzedaje po miernych cenach fabrycznych 

bardzo wielki zapas męskich i damskich gotowych koszul — płótno, 

bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki i kompletne wyprawy Ślubne 
od 150 złr. do 1000 złr. — Ceny stałe i jak najmniejsze. 


Antoni Langhammer w Krakowie 
ulica Wiślna L. 175 pierwsze piętro, 
poleca Panom Muzykom swoje wyroby 
instrumentów dętych, smyczkowych i 
klawiszowych, tudzież szczególnie do- 
drych strun. — Reperacje wykonywa 
bobrze, szybko i tanio. — (1017-8-8) 


TZ arol Frege w Krakowie, przy ul. 
TV Lubicz Nr. 108, poleca за 
rodzaju kwiaty i bukiety najpyszniej- 
sze oraz przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia na wieńce, bukiety i t. рг wyko- 
nuje najstaranniej i szybko po mier- 
nej cenie, ` '(912-12-9) 


| RUE Feliński we Lwowie, 
ulica Sykstuska Nr. 1. poleca 
| swój nowo otworzony wiełki skład 
sukień i kortów z fabryk krajo- 
wych i zagranicznych oraz praco- | 
wnię sukień męzkich po cenach | 
bardzo umiarkowanych; zamówienia | 
uskuteczniaja się jak najspieszniej. 
(1045-3-3) | 


rap aklad wychowawczo - nauka- 
wy żeński Marji Serwato- 
wskiej w Krakowie przy ulicy Wi- 
пеј 1. 174, dom „pod Zającem*. Mam 
zaszczyt zawiadomić Szanownych ro- 
dziców i Opiekunów, że kura nauk roz- 
począł się z dniem 1. września 1881 r. 
Wpisy rozpoczynają się w dniu 25. 
sierpnia każdego roku. (1018-8. 4) 


Odpowiedzialny wydawca i redaktor: Jan Chachliński. 


Z drukarni K Pillera, 


